
K L A U D Y U SZ  ŻYLSKI.

Stosunki materyalne i intellektualne w śród  

młodzieży prawniczej uniw. lwowskiego.
(N a p od staw ie  badań z roku 1910) .

(D okończen ie) .

U stosu n k ow an ie  się do studyum  p raw n iczego  p o d c z a s  nauki 
uniwersyteckiej przedstawia się bardzo przykro. Czwarta tylko  
grupa, a mała jest jej i lość ,  pojm uje studyum  prawa na seryo,  
zaczyna u czyć  się i p racow ać nauk ow o, c h o d zą c  pilnie na w y ­
kłady. Pracując i b iorąc udział w  seminaryach i kółkach n auk o­
w ych ,  zaznajamia s ię  z o d n o śn ą  literaturą, s ło w e m  robi to w szystk o ,  
aby nabyć o g ó ln ie jsz e  w ykszałcen ie  prawnicze.

Pierw sza, druga i trzecia kategorya, p rzeb yw an ie  na U ni­
wersytecie  uważa za konieczną kwarantannę, a czyni to ce lem  
uczynienia z a d o ść  o d n o śn y m  przep isom . Czeka, kiedy to b ę ­
dzie m og ła  prześliznąć się  przez egzam in ,  k iedy zostanie urzęd­
nikiem, aby z n ó w  p rześ lizgać  się, bardzo  częs to  ze  zg iętym  
karkiem, przez życie w  oczykiwaniu  na b ło g ą  em eryturę.

S ło w em  hasłem  tych i ce lem  p rześlizg iw anie  się, a studyum  
prawa uważa za „Brotstudium". Zapominają, a m o ż e  jeszcze  nie  
zwracają uwagi na to ,  że  w  jakiejkolwiek s łu żb ie ,  czy  to będ zie  
nauk ow a w  śc is łem  te g o  s łow a  znaczeniu , czy  też p ubliczna , lub  
prywatna, mają d użo  d o  spełnienia tak p o d  w z g lę d e m  z a w o d o ­
w ym , jak i sp o łeczn ym , n arod ow ym . Zdaniem  n aszem , żadna  
praca nie jest lep szą  biorąc sp o łe c z n ie  o d  innej, każda ma  
sw o je  zadanie i c e le  wielkie, a su m a w szystk ich  b e z  wyjątku  
prac w  z a w o d z ie  stanowi o nim, św iad czy  o  je g o  sile i wartości.  
N a każdem  przeto polu , b ez  w z g lę d u  na to, czy  to b ęd z ie  U n i­
wersytet, Sąd czy Dyrekcya skarbowa, jest d użo  do  zrobienia;  
a kto m o ż e  d użo  i d obrze  zdziałać, czy  ten co  idzie w  życie  
u zb rojony  w  w ykszta łcenie ,  czy  ten co  s ię  prześlizg iw ał,  zb y ­
tecznie i n iepotrzebnie b y ło b y  nietylko u d ow adn iać  niezliczonym i  
argumentami, ale w prost  nawet od p o w ia d a ć .
Praw nik Nr. IV 1
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W  przeważnej częśc i  o d p o w ie d z i  na k w estyonaryusz czuć  
u o g ó łu  jeżeli nie o b oję tn ość ,  to z a w ó d  i zn ie ch ęc en ie  d o  nauki 
prawa. I tak jed en  p isze ,  że  traktuje ją jako „raalum n ece s -  
sar ium “, inny „uczuł wstręt d o  te g o  wydziału", a lbo  inny n aukę  
prawa traktuje „jako m edium  sp iry s ty c zn e“ , w  kiórem  nie w ie  
c o  za licho w łaśnie  tam siedzi", jeden  w ca le  na o d n o ś n e  pyta­
nia nie m o ż e  dać o d p o w ie d z i  b o  — jak p isze  „ s tosun k ów  na 
U niw ersytec ie  nie p ozn a łem , b o  na U niw ersytec ie  byłem  trzy 
razy, inny z n ó w  w ca le  nie był na U niw ersytec ie ,  a k o led zy  
za w sz e  g o  zapisywali,  zbierali n om in a  i frekwentacye. Kilkunastu 
tylko dało o d p o w ie d ź ,  że  nauce prawa, p o  jej p oznaniu , p o ś w ię ­
cili się z całem zam iłow aniem , polubieli  ją i studyują z prawdzi-  
w e m  zajęciem  i p rzekonaniem  o  d o n io s ło śc i  tegoż .  P rzew aża  
m om en t  oboję tn ośc i .  Najlepszym  dowro d em , że  p o w y ż s z e  o d p o ­
w iedzi o d p ow iad ają  niestety rzeczyw istem u stanow i rzeczy, b ę ­
dzie  przypatrzeć w  jakim stosunku  m łod z ież  prawnicza zdaje  
.kollokwia, egzam ina, słucha w yk ład ów , pracuje w  seminaryach  
ub kółkach  n aukow ych.

C o  się  tyczy zdawania k o llok w iów , to p o w sz e c h n ą  jest 
rzeczą, ż e  przew ażna cz ę ś ć  zdaje je  nie d la tego ,  ż e b y  p rzez to 
p o w o l i ,  a dokładnie  zaznajom ić s ię  z wykładanym i przedm iotam i,  
o p a n o w a ć  je gru n tow nie  i. t. d., ale jedynie tylko d latego , aby  
uzyskać bądź to uw oln ien ie  o d  c z e s n e g o  ( w y n o s z ą c e g o  prze­
ciętnie 40  kor. p ó łroczn ie) ,  b ądź ce lem  w y leg itym ow an ia  się  
p rzy  o d b io r ze  s typ en d yu m .

M imo te g o  ilość zdających k ollokw ia  na w ydzia le  prawni­
czym  jest o g ro m n ie  mała. 1 tak w  pó łroczu  z im o w e m  r. 1910/11  
na o g ó ln ą  liczb ę  p raw n ik ów  3046

całe c z e s n e  płaciło  (a w ię c  w cale  ani j e d n e g o  nie 
zd aw ało  kollokw ium ) aż . . . . 2366
od  ca łeg o  c z e s n e g o  zup ełn ie  u w o ln ion ych  było  tylko 200  
a o d  p o ło w y  c z e s n e g o  tylko . . . 480

tak w ięc  z a le d w ie  n ie ca ły ch  7 %  w  k u rs ie  z ło ży ło  k o llo k w ia  
p rz e c ię tn ie  z d w ó c h  p r z e d m io tó w !

Sprawa ta jest bardzo —  zdan iem  n aszem  —  w ażna, jak 
d łu g o  b o w ie m  ordynacya e g z a m in ó w  nie zostan ie  zm ienioną,  
t. zn. jak d łu g o  d o  egzam inu  praw no - h is toryczn ego  p rzy s tę p o ­
w ać  b ęd zie  m ożn a  p o  trzech, ewentualnie p o  czterech p ó łro ­
czach , a do egzam inu  d ru g iego  i trzeciego  d op iero  p o  uzyskaniu  
absolutoryum  t. j. p o  czterech  z n ó w  kursach p o  z łożeniu  e g z a ­
minu p ie r w s z e g o ,  tak d łu g o  instytucyę k o l lok w iów  u w ażać na­
leży  za bardzo w skazaną i pożyteczn ą .  Przystępując b o w ie m  do  
kollokw ium , jakeśm y już zauważyli, ma się m o ż n o ś ć  d ok ła d n e g o  
op a n o w a n ia  przedm iotu , a nadto już zaraz na kursie p ierw szym  
zaznajamia s ię  dokładniej z  nauką prawa, p od d aje  się  kontroli  
pytającego , jednem  s ło w e m  p ozosta je  w  ciągłym kontakcie z na­
uką, a nie w  p e w n y c h  od stęp ach  czasu , jak to się dzieje przy
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uczeniu  się d o  eg z a m in ó w ,  czy r y g o r o z ó w .  Tak pojęta nauka do  
k o llok w ium  zaradziłaby ch o ć  w  częśc i  n ied om agan iom  ordynacyi  
egz a m in o w e j ,  b o  dotychczas  kollokwia uważane są jako środek  
do  uwolnienia  o d  c z e s n e g o .  N ależałoby przeto  c o ś  p o czą ć ,  aby  
k o llok w iom  nadać w łaśc iw y im cel i charakter. D o  o s ię g n ięc ia  
t e g o  w id zim y dw ie  d r o g i : albo p o d n ieść  w y s o k o ś ć  c z e s n e g o  
albo św iadectw a k ollokw ialne zaliczać w  o d p o w ie d n i  s p o s ó b  
przy egzam inach  (p o d o b n ie  jak np. egzam ina  k u rsow e na po li­
techn ice ,  w  częśc i  i m ed ecyn ie ) .  P od n ies ien ie  w y s o k o ś c i  c z e s ­
n e g o  w  bardzo małej częśc i  w p ły n ę ło b y  na zw ięk szen ie  się  l iczby  
zdających, b o  ci, którzy będą m ogli  zapłacić w y ż s z e  c z e s n e ,  
b ęd ą  je nadal płacić, a w ięk sza  c z ę ś ć  zn a leźć  się  g o to w a  w  tem  
p o ło że n iu ,  że  z p o w o d u  przykrych materyainych s to su n k ó w  nie  
b ęd z ie  w  stanie ani zapłacić c z e s n e g o ,  ani dla braku czasu i sił, 
z p o w o d u  zajęć na życie ,  z łożyć  o d p o w ie d n ich  k o liok w iów .

Drugi s p o s ó b  u w ażam y za racyonalniejszy i p ożyteczn iejszy .  
W ielu b o w iem , którzy d o tychczas  nie zdają k o liok w iów , z a c h ę ­
con ych  ułatwieniami przy egzam in ie  rządow ym , p o c z ę ło b y  p o d ­
d aw ać się  co  kursu eg zam in om  —  stąd c h o ć  w  częśc i  o s ią -  
gn iętoby cel i k orzyść z instytucyi k ollok iów .

Statystyka e g z a m in ó w  prawniczych na U niw ersytec ie  lw o w ­
skim w  r, 1910 przedstaw ia się  n astępująco;

D o  e g z a m in ó w  praw nohistorycznych , które odbyw ają  się  
z a w sz e  trzy razy d o  roku, a m ianow ic ie ,  na w io s n ę ,  w  lipcu  
i w  jesieni s iadło o g ó łe m  674 s łuchaczy , z t e g o  zdało 5 4 8 ;  
re p rob ow an o  126, a w ięc  o k o ło  17 prc., w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  ter­
minie w io se n n y m  siadło do  egzam inu  166 kandydatów , z tych  
zdało  127, (z od zn a cze n iem  ze  wszystk ich  p rzed m iotów , nikt, 
z od zn aczen iem  z kilku p rze d m io tó w  6, z p o s tę p e m  dobrym  
36, z d ostatecznym  85) r e p r o b o w a n o  38 kandydatów .

W terminie l ip co w y m  zasiadło d o  e g z a m in ó w  137, z tych  
zdało  118 (z o d zn aczen iem  ze wszystk ich  p rzed m io tów  2, z o d ­
znaczen iem  z kilku p rze d m io tó w  7, z p o s tę p e m  d obrym  40, 
z dostatecznym  69), re p r o b o w a n o  19 kandydatów.

W terminie jesiennym  zasiadło  371, z tych zdało  303  (z o d ­
znaczen iem  ze  w szystk ich  p rzed m io tów  1, z od zn aczen iem  z kilku 
p rze d m io tó w  15, z p o s tę p e m  dobrym  69, z dostatecznym  218)  
r e p r o b o w a n o  68.

D o  e g z a m in ó w  są d o w y c h ,  które od byw ają  się  p rzez cały 
rok z wyjątkiem feryi letnich zg łos i ło  się w  r. 1910 446  kand y­
datów, z tych 42 odstąp iło  od  egzam inu , zdało  330, a r e p r o b o ­
w an o  74 tj. 18 prc., w  sz c z e g ó ln o śc i  z o d zn a cze n iem  ze  w s z y ­
stkich p rze d m io tó w  zdało 8, z o d zn a cze n iem  z kilku p rze d m io ­
tó w  26, z p o s tę p e m  dobrym  113, z p o s tę p e m  d osta teczn ym  183.

W  języku polskim  z łoży ło  egzam in  s ą d o w y  330  kadydatów  
w  języku ruskim 72.

D o  e g z a m in ó w  politychnych, które trwają przez ten sam  
czas co  są d o w e ,  zg ło s i ło  się  398  kandydatów; z tych 27 od stą­
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piło, zdało 308, (z od zn a cze n iem  ze  w szystk ich  p rzed m io tów  3, 
z o d zn aczen iem  z kilku p rzed m iotów  11, z p o s tę p e m  dobrym  5 1 r 
z dostatecznym  243) re p r o b o w a n o  63 kand ydatów  tj. 16 prc.

O g ó ł e m  z a s i a d ło  d o i .  e g z .  6 7 4  k. z d a ło  5 4 8  r e p r o b o w a n  126

d o  II. „ 446  ,, „ 330  repr. i o d s t .4 2  116
d o i l i . , ,  3 9 8 , ,  ,. 303  ,. „ 27 90

Razem . 1518 kand. 1186 332

Z w a ż y w szy ,  że  upraw n ion ych  d o  zdawania egzam in u  pra-  
w n o h is to r y c z n e g o  w  r. 1910 było  975 s łu ch aczy  (tyle b o w ie m  
było zapisanych na II. roku) widzim y, że  301 w cale  w  terminie  
p rzepisanym  nie siadło.

P o d o b n ie ,  a nawet gorzej przedstaw iłby  się  s to su n ek  zda­
jących egzam in  są d o w y  i polityczny. S za cu n k o w o  m o ż e m y  tylko  
p o w ied z ie ć ,  że  najwyżej jest takich 100, którzy w  przepisanym  
terminie d o  p o w y ż sz y c h  e g z a m in ó w  zasiadają. Ze w z g lę d u  je­
dnak, że  nie są oni zapisani na w ydzia ł prawniczy, uchylają się  
od  badań statystycznych.

Procent r y g o r o z ó w  w e  L w ow ie  w y n o s i  5 prc., p o d c z a s  
g d y  w  Pradze 9 prc., a w e  W iedniu  11 prc., M ów iąc  o rygoro -  
zach  praw niczych  p o z w o l im y  so b ie  krótko zw róc ić  u w a g ę  na 
jeden w ażn y  fakt. l ) o  rygoroz.um przystępują w  g łów n ej  części  
ci, co  zamierzają w  p rzyszłośc i p o św ię c ić  się z a w o d o m  w o ln y m ,  
w  sz c z e g ó ln o śc i  adw okack iem u.

Ze statystyki a d w ok atów  w  Galicyi d ow iadu jem y się. że  
w  Galicyi w  r. 1890 Ż y d ó w  a d w ok atów  było . . 36 '4%

„ 1900 „ „ „ . . 46  3 ,r
„ 1910 „ „ „ . . 58-0 „

(658  ad w o k a tó w )  czyli, ż e  ży w io ł  adwokacki ży d o w sk i  w  osta­
tnich latach w z r ó s ł  o 22  prc,

O  znaczeniu  zaś d on ios łem  adw okatury  tak p o d  w z g lę d e m  
z a w o d o w y m ,  jako też n a ro d o w y m  nie m iejsce i sądzim y — nie  
p otrzeba u d ow ad n iać .  D la tego  też polska m ło d z ie ż  prawnicza,  
p o w in n a  ten w z g lą d  p ow ażn ie  w ziąć  p o d  u w agę ,  w  w iększe}  
niż d o tychczas  liczbie zasilać szereg i adw okack ie ,  a p o śr e d n io  
w  w iększej  liczbie p o d d a w a ć  się  eg z a m in o m  ścisłym .

U czen ie  się  m łod z ieży  prawniczej p ozostaw ia  bardzo w ie le  
do  życzenia .

Jest rzeczą  p o w s z e c h n ie  znaną, że  przew ażająca cz ę ś ć  m ło ­
d z ie ży  u czy  s ię  tylko w tedy, k iedy m usi,  jedynie  aby p o z d a w a ć  
przepisane egzam ina, czy też p otrzebn e do uw olnienia  c z e s n e g o  
kollokwia. Przeciętnie prawnik p rzez p ierw szy  rok a nawet p ó ł ­
tora nie w idzi książki, lub podręczn ika  p raw n iczego ,  później  
przez p ięć  d o  sz e ść  m ies ięcy  , ,zakuw a“ się  d o  egzam in a  p ierw ­
s z e g o  ze  skryptów, w y c ią g ó w ,  repety ioryów , następnie, jeżeli 
uda mu się  zdać egzam in , zaczyna z n o w u  o d p o c z y w a ć  przez  
najmniej półtora roku (jeżeli nie p ięć , a lbo  i w ięcej  1) i z n ó w



—  127  —

zasiada d o  kucia sz e śc io m ie s ię c z n e g o  d o  egzam inu  s ą d o w e g o ,  
a trz ym ies ięczn ego  do egzam inu  p o lityczn ego .  W ten s p o s ó b ,  
a jest on typ ow y , marnuje prawnik w  ciągu czterech lat, 
trzy la ta !

Zaznaczyć się  przy tem g o d z i ,  że  ten objaw  uczenia  się 
jedynie tyiko dlatego, aby p o zd a w a ć  przepisane egzam ina , nie  
jest wyłącznie nasz, ale rów n ież  spotykam y g o  i u innych naro­
d o w o śc i .  O to  co  o niemieckim słuchaczu  prawa m ów i profesor  
Dr. Etienne Laspeydes  w  rozpraw ce , ,D ie Kathedersocialisten  
und die statistischen C on g r esse .  G edan ken  zur B e gr i iu d u n g  
einer nation a lók onom ischen  Statistik und einer statistischen N a-  
t iona lókon om ie ,  Berlin 1875. str. 4 — 5 “ . , ,U nser  deutscher Stu­
dent, w elcher  leider gar zu haufig nicht der ideale Jtinger der  
W issen sch aft  ist, w i e  i h n  d e u t s c h e  E i t e l k e i t  o f t  d a r -  
s t e l  l e n  m o c h  t e ,  fragt nur zu oft in den ersten Sem estern  
nur nach dem jenigen  Studium, von  w e lc h e m  er im ersten, in die-  
s e m  M om ente  allein ihn ą u ś le n d e n  Exam en R echenschaft able-  
g e n  so l l“ .

T em u  anorm alnem u stanowi zaradzić koniecznie  potrzeba.  
Z daniem  naszem  nie wystarczy sam o  urabianie opinii w śród  
m ło d z ie ży  prawniczej (jakkolwiek i to posiada  wielką d o n io s ło ść )  
ale potrzebna jest zmiana w  samej ordynacyi eg z a m in ó w ,  c h o ­
ciażby tylko w  tym kierunku, że  |. egzam in  należy zd aw ać  
w  kursie czwartym, 11. w  kursie szóstym  a trzeci p o  u k oń czen iu  
kursu ó s m e g o .  W ted y  m ło d z ie ż  zm u szo n a  by  została d o  pracy  
ciągłej, a nie do pauzowania.. W ystarczy zw rócić  u w a g ę  na 
sp raw ę egzam inu  p o lityczn ego ,  c o  d o  k tórego  —  w  myśl p o ­
w s z e c h n e g o  zdania — wystarczy 3 m ies ięczn e  kucie. P rzyczynę  
t e g o  d osad n ie  wyjaśnia prof. Halban J) tem, że  p o  ukoń czen iu
IV. roku trzeba zdaw ać (sądow y),  egzam in  p ań stw ow y , p o c z e m  
już myśli s ię  o praktyce i znaczna część  kandydatów  wstępuje  
d o  s łu żb y  praktycznej p o  z łożen iu  II. egzam inu , p rzygotow u je  
się  w ięc  d o  111. egzam inu  w śród  pracy za w o d o w ej  i traci z oczu  
teoretyczne zn aczen ie  nauk p o lityczn ych 11.

U częszczan ie  na w ykłady w o b e c  o b ecn ie  panujących s to ­
su n k ó w  należy d o  kwestyi bardzo p iekących i p o w a ż n y c h  ; na 
3046. zapisanych na w ydzia ł prawniczy regularnie u czę sz cza  na 
wszystk ie o b o w ią z k o w e  wykłady maksymalnie 200  (wyraźnie  
d w u stu  1) praw ników , w  sz c z e g ó ln o śc i  w  przybliżeniu  na

1. roku u częszcza  60  
li- „ „ 50
Ul. „ „ 60
IV’ - -  30

razem 200  czyli za led w ie  ponad
6°/o o g ó łu  zapisanych.

*) Prof. Dr. Alfred H a lban  : W sp raw ie  re form y nauki p raw a.  P rz e ­
g l ą d  p ra w a  i administracyi.  Lviów 1902, t. XXVII. st. 27.
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P o w o d y  te g o  nad wyraz an orm aln ego  stanu są najrozma­
itsze. P rzed ew szystk iem  natury m aterya ln ej; w ięk sza  część  m ło ­
dzieży  prawniczej z p o w o d u  przykrych s to su n k ó w  majątkowych  
musi, a lbo p rzeb yw ać  na prow incyi,  a ibo  b ęd ą c  w e  L w o w ie ,  
czas cały p rze p ę d z ić  na pracy b iurowej, p o  różnych  lekcyach itp. 
tak, że  brak jej w prost  czasu na u częszczan ie  na w ykłady.  
W ielu z tej kategoryi wyraźnie p isze ,  że  chętnie chodziliby  na 
w ykłady, ale tylko , ,g d y b y  m ó g ł“ , ,,g d y b y  miał środki ku tem u “. 
Inni z n o w u ,  a i takich jest d o sy ć ,  nie u częszczają  na wykłady  
jedynie tylko d latego, b o  im się  nie chce, b o  jak jeden  p isze  
—  n i e  m u s z ą .  Marnują czas na w szys tk o ,  nie mając zr o zu ­
m ienia wartości w y k ład ów , uważając u częszcza n ie  na nie za  
stratę czasu .  L enistw o, brak zrozu m ien ia  i o w a  w o ln o ś ć  akade­
micka, (pojęta  całkiem op aczn ie )  — są p o w o d a m i  u w ielu  do  
n ieu częszczan ia  na wykłady. Tak w ięc  g ro s  m łod z ieży  nie 
u czę sz cza  na w ykłady  z d w ó c h  p o w o d ó w ,  albo d latego , że  nie  
m o ż e ,  a lbo też d latego , że  n i e  m u s i .  Sprawa przeto d o  p o ­
m y ś ln e g o  rozwiązania trudna. N a p ierw szy  rzut oka nasuw a się  
myśl w p row ad zen ia  przym usu  uczęszczan ia  na wykłady, myśl —  
zdaniem  n aszem  —  ze  w z g lę d u  na drugą gru p ę tj. tych, którzy, 
jakkolwiek m ogą ,  i mają czas, a m im o to na w ykłady nie c h o ­
dzą, b o  nie muszą, —  bardzo s łuszna, a nawet potrzebn a .  
W  razie b o w ie m  takiego przym usu wielu  z tych, co  teraz mar­
nuje czas na lenistwie, m usia łoby u czę sz cza ć  na wykład)',  a 
p rzez  to przyw iązyw ałoby  się  d o  nauki i d o  uniwersytetu. Ale  
p ozosta je  pytanie, co  p o czą ć  z tymi, co  naprawdę, m im o naj­
w iększej  chęci jedynie tylko d latego , że  k on iecznośc ią  twardą  
zn iew olen i,  na życ ie  pracow ać m uszą , a na wykłady u częszcza ć  
nie m o g ą ?  W p ro w a d zen ie  p rzym usu  —  ró w n a ło b y  się ich w y ­
kluczeniu, a to ze  w z g lę d u  na o g ó ln e  stosunki krajowe b yłoby  
c o  najmniej trudnem, jeśli nie n iem ożl iw em  d o  p rzep ro­
w adzen ia .

W normalnych stosunkach  b ezw aru n k ow o  tak być p o ­
w in n o ,  że  na Uniwersytet iść p ow inn i tylko ci, co  m o g ą  na tym 
U niw ersytec ie  pracow ać , reszta p o św ięc ić  się p ow inn a  innym  
z a w o d o m ,  jak h a n d lo w em u , p rze m y s ło w em u  i t. p. D ziś  niestety  
u nas tak nie jest. Stosunki s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e  kraju, m im o  
bardzo w ie lk ieg o  w  ostatnich czasach rozw oju , zw łaszcza  na 
p o lu  p rze m y sło w em , są dziś te g o  rodzaju, że  przeważająca w ię ­
k sz o ść  u k o ń czon ych  g im nazya lis tów  m usi s ię  garnąć na U n i­
wersytet lub Politechnikę, musi w id zieć  sw ój  byt w  stopniu  aka­
dem ickim . Stosunki zw łaszcza  w śród  świata p raw n iczego  są  
takie, że  liczne są braki — m im o tak wielkiej liczby zapisanych  
na w ydział prawniczy — ukwalifikowanych kandydatów  na w a­
kujące p o sa d y  rząd ow e ,  czy  krajowe. W o g ó le  ży w io ł  polski 
prawniczy m aleć p o czy n a  na korzyść ż y w io łó w  mu w rog ich .  
Dość przypatrzeć się  p od z ia łow i u rzęd n ik ów  sęd z iow sk ich  
w  Galicyi w sch od n ie j  p o d łu g  klas rangi, kategoryi s łu ż b o w y c h  
i wyznania  (w  31. grudnia 1906).
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Jest faktem. — jak zaznacza  Dr. Kasznica — że  p o c z ą w sz y  
o d  r. 1904/5  w stępuje  d o  sądu mniej P o lak ów , niż Rusinów.  
W  r. 1904/5  wstąpiło b o w iem  P o la k ó w  14, R u s in ów  15, w  roku  
1905/6  w stąpiło  P o la k ó w  18, a R u sin ów  aż 26  ! Z p o d o b n y m  
faktem m am y do  czynien ia  i w  innych urzędach publicznych.  
O b jaw  p o d  w z g lę d e m  n arod ow ym  bardzo  n ieb ezp ieczn y .  A 
w ię c  brak coraz bardziej polskich  kandydatów . Przez zm niej­
szen ie ,  ogran iczen ie  l iczby  zapisujących  się na W ydzia ł pra­
w niczy ,  p rzez w p r o w a d z en ie  przym usu, brak ten coraz w ięcei  
by się p o tę g o w a ł .  Radykalny środek  i w  innych stosunkach  
zd ro w y ,  m ó g łb y  zaw ieść .  W o b e c  teg o  należy na razie środkami  
pośrednim i,  jak urabianie opinii w  kierunku p otrzeby ch od zen ia  
na w ykłady, w p ływ an ie  o d p o w ie d n ie  na m ło d z ie ż  p rzez profe­
so r ó w ,  towarzystwa, prasę, i t. p., starać się o p o w ię k sz e n ie  fre- 
kwencyi m ło d z ie ży  prawniczej. J)

Praca i udział s łuch aczy  prawa w  seminaryach jest bardzo  
mały i słaby, b o  p o z a  kilkoma, naprawdę pragnącym i p ozn ać  
m eto d y  pracy naukowej, — p o w ie d z m y  otwarcie —  przerażająca  
reszta zapisuje się  i u c zę sz cza  na nie g łó w n ie  przed  grozą  e g ­
zaminu, z t e g o  powm du — jak jeden  w p ro st  p isze  — „aby mnie  
p rofesor poznał". S am o też urządzenie — zw łaszcza  w y p o s a ż e ­
nie sem in aryów  prawniczych, p ozostaw ia  w iele  d o  życzenia .  
C hcących  dokładnie tę spraw ę p ozn ać  od sy łam  do  dzieła prof.  
Dr. O . Balzera „Reforma sem in aryów  prawnych w  U n iw ersy te­
tach austryackich“2) i prof. Dr. A. Halbana „Zur Reform der  
rechtswissenschaffiicher. S em in are“3), tu p odam  z tychże dzieł  
najogó ln ie jsze  w iad om ośc i .  O t ó ż :

U rządzen ie  sem in aryów  p raw niczych  zasadza  się na statucie  
za sa d n iczy m  M. O . z d. 27. w rześnia  1873 i o so b n y c h  statutach 
t y m c z a s o w y c h  z 1873 — 1876. M im o, że  by ły  ty m c z a so w e  
trwają do dziś (tak jak zw yle  w  Austryi!)

Zadaniem  sem inaryów , jako zak ład ów  naukowych, jest dać 
uczn iom  prawa „ s p o s o b n o ś ć  p o g łęb ien ia  w ied zy ,  jako też n aby­
cia m eto d y  n aukow ej,  któraby im p otem  um ożliw iła  sam oistną  
pracę badaw czą  w  dziedzinie  różnych  gałęzi w ied zy  prawnej  
Traktowane o n e  są przez rząd p o  m a co sz em u .  Dla d o w o d u  
wystarczy c h o ć b y  p o ró w n a ć  dotacje r z ę d o w e  innych sem inaryów .  
S am o sem inaryum  historyczne w e  W iedniu dostaje rocznie 1080 zł. 
w  innych uniw. (Innsbruk, L w ów , Praga, razem 960  złr. —  s e ­
minaryum klasyczne w e  W iedniu 1320 złr., w  innych uniw ersyt.

J) U W A G A . N p.  B ardzo  d obrze  skutkuje  ś rodek  powzięty  przez 
jednego  z p rofesorów . P ro fe so r  ten chcąc  ogó ł  zachęcić  do uczęszczania  
n a  w y k ła d y  z począ tk iem  każdego  sem es tru  no tu je  sobie  tych, którzy z o b o ­
wiążą się d o  p i lnego uczęszczania  na  jego  . d id ig en t ls s im ó w 11 i co pewien 
czas odczy tu je  ich, kontrolując,  czy są obecni .  Dzięki tem u  b a żd zo  p o w ażn a  
ilość korzysta  pilnie i regu la rn ie  z w y k ład ó w  z wielkim pożytk iem  dla  siebie.

2) Kraków 1900.
3) W Zeitschr.f t  f. d. P r iv -  u. off. Recht der  G e g en w ar t  1897 str. 7 0 9 —717.
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razem 1200 złr. (wliczając renum eracye k ierow n ik ów , prem ie s e ­
minaryjne i dotacye b ib l io teczne)  te sem inarya na w ydzia le  praw ­
n iczym  (a p o w in n o  być ich co  najmniej szesn a śc ie  —  s to so w n ie  
d o  tyleż d z ia łów  nauki prawnej —  w e  W iedniu  kosztują su m ę  
7Ó0 złr., w e  L w ow ie ,  Krakowie 300  złr.!

Całkowity w o g ó le  wydatek państw a dla sem in aryów  ośm iu  
U niw ersy te tów  w y n o s i  3220  z łr . !

Przyczyna te g o  w  biurokratycznej opinii rządu, jakoby  
nauka prawa służyć miała p rzedew szystk iem  ce lom  praktycznym,  
aby wyrabiała dobrych urzędn ik ów  skarbowych, politycznych,  
a d w o k a tó w  i td., a d o  te g o  wystarczą w ykłady profesorkie.

Dotacja na biblioteki sem in . w aha się  np. 15— 20 złr. tak 
że  trudno zakupić najpotrzebniejsze dzieła.

Zdaniem  prof. Balzera na j e d n y m  uniwersytecie  koszta  
sem in aryów  prawniczych  w y n o s ić  pow inn y .

2800  złr. na renum eracye  
200  złr. dla k ierow n ik ów

1000 złr. a 60 złr. na 2 8  s ty p e n d y ó w  
910 złr. na bib!, (p o  65 złr. na 14 bibl.)

5390  złr

dla 8 uniw. —  43120  złr. jako roczny wydatek . O b ec n ie  zaś  
wydaje państw o  3220  złr.! a w ięc  trzynaście razy mniej.

Jeżeli m im o te g o  w idzim y pewrie dodatnie wyniki w  p o s z c z e ­
gó ln ych  seminaryach praw niczych, to zaw d zięczam y  je tylko o d ­
n ośn ym  k ierow n ik om , p rofesorom , którzy nie s z cz ęd zą  ni czasu,  
ni trudu, aby niejako uzupełn ić  w yżej w sp o m n ia n e ,  rażące braki. 
Dążyć też należy, aby o w e  statuty z 1873 i 1876 raz nareszcie  
przestały być tym czasow ym i,  aby czem p ręd zej  nastąpiła reforma  
gruntow na, a w te d y  seminarya spełn iać  p o czn ą  sw oją  rolę w  z u ­
p e łn ośc i ,  a przestaną być jedynie tylko „zur V orbereitung fiir 
die rechts-u. staatswissenschaftliche Praxis“ .

M ów iąc o pracy w  seminaryach p row ad zon ej ,  nie o d  rzeczy  
b ęd z ie  w s p o m n ie ć  o kółkach n aukow ych  m ło d z ie ży  prawniczej.  
Zdaniem  b o w iem  n aszem , w sze lk a  reforma w  kierunku dodatnim  
jest rzeczą dobrą i wskazaną, ale każdej reformie tow arzyszyć  
winna p rzed ew szystk iem  zmiana i reforma w  n a s z y c h  p o g lą ­
dach i w  n a s z y m  s p o s o b ie  p ostęp ow an ia ,  a nawet tę p ierwszą  
w y p r ze d z a ć  lub ją zastępyw ać. M łodz ież  sam a p o w in n a  dążyć  
d o  p odn ies ien ia  p o z io m u  n a u k o w e g o  w  n i e j  s a m e j ;  a do  
te g o  w e  wielkiej m ierze przyczynić się m o g ą  o d p o w ie d n io  p ro ­
w a d z o n e  kółka i to z najrozmaitszych w z g lę d ó w  :

a) cz łon ek  kółka cfzięki pracy referatowej p o w o l i  i dokła­
dnie zaznajamia się  z literaturą, uczy  się rzeczy bardzo trudnej 
tj. czytać.

b) znajduje w  kółku grunt dla sw o b o d n e j  dyskusyi,  stąd 
wyrabia so b ie  z d o ln o ś ć  d o  sa m o d z ie ln e g o  m yślenia, oceniania
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krytycznie tego .  co  s łyszy  przez w ym ianę i ścieranie s ię  myśii  
i zdań od m ienn ych ,  stąd um ieję tność bronienia i u m otyw ow an ia  
sw y ch  p o g lą d ó w  i zapatrywań.

c) nabyw a niejako w stęp n e  p rzy g o to w a n ie  d o  pracy nau­
k ow ej  w  sem inaryum .

d) ma m o ż n o ś ć  p o g łęb ien ia  nabytej na U niw ersytec ie  w ie ­
dzy, która to z k o n ie cz n o śc i ,  z  natury rzeczy  musi być en cy k lo ­
p ed y czn ą ,  ogran iczać się  d o  p od staw , zarysu d a n e g o  przedm iotu .

e) rozwija w  so b ie  za interesow anie sam em  prawem , jako 
nauką p rzez  b l iższe  p ozn anie  i p o g łęb ien ie .

D o ś ć  p o w o ła ć  się na Francyę. W e francuskich b o w iem  
szkołach  prawa brak jest sem in aryów  praw niczych , istnieją tam 
t. zw ,  C on feren ces ,  w  których ch od z i  nie o n au k ow e badania,  
ale o sp op u laryzow an ie  w ie d z y  prawniczej, o z a z n a j o m ie n i  s ię  
z o d n o śn ą  literaturą, o  oczytanie , s ło w e m  o o g ó in n e  w ykształ­
cenie.*)

Kółka w ięc  n auk ow e,  o d p o w ie d n io  p ro w a d z o n e ,  a co  w a ż ­
niejsza, o d p o w ie d n io  zrozu m iane przez m łod z ież ,  m o g ły b y  o d ­
dać bardzo wielką u s łu g ę  dla p odniesien ia  p raw n iczego  wykszał-  
cenia i to nie tylko w e  L w ow ie .  M ów iliśm y już i w ie m y  o tem  
dobrze ,  że  bardzo p o w a ż n a  cz ę ś ć  m łod z ieży  prawniczej z naj­
rozm aitszych przyczyn p rzebyw a na prow incyi, zdaia od U niw er­
sytetu. O tó ż  w łaśnie  w skazaną jest rzeczą ze  w z g lę d ó w  wyżej  
przytoczon ych  zakładać i rozwijać o d n o ś n e  kółka p raw nicze ,  
w y p o s a ż o n e  nadto o d n o śn ą  biblioteką dzie ł prawniczych  p o  
miastach prow in cyon alnych .A kcya  ta w szczę ta  iuż przez B ib liote­
kę s łu ch a cz ó w  prawa, w y d a w a ć  p o czyn a  p o w a ż n e  rezultaty,*) 
m am y nadzieję, że  się dalej rozszerzy  i ugruntuje. Potrzeba tu 
dobrej woli i zrozum ien ia  w śró d  samej m łodz ieży ,  a czynniki  
m iarodajne z p ew n o śc ią  w  tem jej d o p o m o g ą .

O g r o m n e  znaczen ie  dla poznania  s to su n k ó w  intellektualnych  
m ło d z ie ży  prawniczej posiada sprawa czytelnictwa dzie ł prawni­
czych ,  zagadnienie, czy  i co  i jak m łod z ież  prawnicza czyta.  
O tó ż  czytanie dzieł n aukow ych  tak w  g im nazyum , jak i na uni­
w ersytec ie  w śró d  praw ników , przedstaw ia się  bardzo sm utno.  
Znaną w  o g ó l e  jest rzeczą, że  z p o śr ó d  wszystk ich  w yd z ia łów  
najmniej czytają prawnicy. N ajw id ocznej  objaw  ten odbija się  na 
naszych  publikacyach n au k ow ych  z jakiejkolwiek d ziedziny  nauk  
praw no sp o łe c z n y c h ,  czy to b ęd z ie  praw o karne, cyw ilne ,  czy  
ek on om ja  lub polityka i t p. P op yt  księgarski jest w prost  marny. 
C o więcej,  śm iało to p o w ied z ie ć  m o ż e m y  na p od staw ie  nawet  
własnych  sp ostrzeżeń ,  że  dzieła z zakresu p r a w n o -sp o łe c z n e g o  
prędzej i w e  w ięc sz e j  mierze czytają i n n e  z a w o d y ,  aniżeli  
prawniczy i to tak s łu ch acze  prawa, jak i starsi, b ęd ący  już 
urzędnikami, adwokatam i i t. d. N ie  czytali za m łodu , w ięc  na­

*) Patrz Dr. A. B lu m e n s to c k : N auka  h is to ry i  p ra w a  w e Francyl
*) zwłaszcza  w T a rn o p o lu .
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turalnie p óźn iej  czytać i kształcić się  z p o s tę p e m  w ied zy  praw­
niczej nie od czu w ają  potrzeby. Miałem kilka razy s p o s o b n o ś ć  
oglądania  d o m o w y c h  bibliotek z a w o d o w y c h  p raw ników  ( p r z e ­
w a ż n i e  b i b l i o t e k  u n i c h  w o g ó l e  n i e  na a) na w y ż ­
szych  szczeb lach  hierarchii urzędniczej i sp o łeczn ej .)  Biblioteki 
te p o d  w z g lę d e m  ilości i jakości mniej w ięcej przedstawiały  się  
d ob rze ,  atoli jednak poza  kodeksam i i kilkoma książkami praw-  
niczem i nic z prawem  w s p ó ln e g o  nie miały. Były tam jurny, 
N ietsch e ,  Darwin, literatura nawet Assyryi, cala belletrystyka, m oc  
p oezy i ,  zw łaszcza  liryczno sen tym en ta ln ej; b r a k o w a ł o  j e d n a k  
n a j w a ż n i e j s z y c h  d z i e ł  p r a w n i c z y c h .  O bjaw  to cha­
rakterystyczny, o g ó ln y ,  ty p o w y ,  P ubliczne w y p o ż y cz a ln ie  mało  
zakupują dzieł praw niczych, jedynie z teg o  p o w o d u ,  że  mało  
kto je czyta. P o d o b n ie  przedstawia s ię  spraw a z prenumeratą  
i czytaniem naszych  prawniczych  pism fachow ych, których p rzec ież  
tak m ało posiadam y. Liczba prenumeratorów' w prost  zn ik om a!

Na fakt ten należy zw róc ić  baczną u w a g ę ,  przedstaw ia on  
o g r o m n e  m inus w  n aszem  życiu  kuituralnem, św iad czy  o  nas 
bardzo  n iep o ch leb n ie  w  p orów nan iu  ze  zagranicą (nie jest to 
zwykła p iosnk a  o  Galicyi). Nauka dana i w ied za  rozw inąć się 
m o ż e  w ted y  d op iero ,  kiedy znajdzie oparcie i coraz w ięk sz e  koło  
jej w y z n a w c ó w .  D la nas P o la k ó w  p rob lem  ten jest p ierw szorzę­
dnej n arodow ej d on ios ło śc i .  Nauka b o w iem , a zw łaszcza  h um a­
nistyczna n igdy  nie jest nauką k osm op olityczną ,  jak w ielu  twierdzi 
ale n a u k ą  n a r o d o w ą ,  której zadaniem  rozw ażać  i ośw ietlać  
zagadnien ia  n a ro d o w e  z punktu w id zen ia  n aczelnych  id ea łów  
n a rod ow ych .

W szak filozofia francuska całkiem jest inną od  angielskiej,  
a ta od  niemieckiej.

T o  sam o ma się z nauką ek on om ii .  Przypatrzmy się  p o s z ­
c z e g ó ln y m  sz k o ło m  ek on om iczn ym , a zo b a czy m y , że  każda  
z nich posiada  charakter n arod ow y  i tak:

Szkoła fizyokratów —  francuski,
„ k lasyczna — angielski,
., h istoryczna -  niemiecki.
„ p sy ch o lo g ic zn a  -  w ied eń sk i,
„ neoliberalna angielski i amerykański i. t. p,

N auk a  k osm op olityczna  jest tylko w  takim narodzie , co  nie 
jest tw'órczym, ale jest k onsu m en tem  obcej  produkcyi d u c h o w ej .

Nam  takim być nie w o ln o  !
„Oryginalna literatura prawnicza ma zatem przyczynić się  

u nas zarazem z innemi gałęziami nauki d o  o g ó l n e g o  w y ­
c h o w a n i a  n a r o d u  i to w ych ow an ia  n a jw y ższeg o  stopnia,  
d o  w ych ow an ia  w  p ojm ow aniu  i zrozum ien iu  idei na pozytywnej  
p o d s ta w ie U1).

’) Prof Dr. Ign Łyskowski.  P ro le g o m e n a  do h is to ry l  p raw a  rzym sk ie ­
go. Lwów 1900.
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A coraz dotkliwiej zau w ażyć  się  daje brak m łodych  „sił“ 
n au k ow ych .  Mało jest takich, co  n a u k o w o  p racow ać zamierzają.

P o w o d ó w  te g o  p rzedew szystk iem  jest trzy:
1. g ro s  jednostek  w oli  nie wytężając s ię  zbytn io  p o św ięc ić  

s ię  karyerze urzędniczej;
2. jednostki zdoln iejsze ,  w o b e c  eoraz w ię k s z e g o  zmaterya-  

lizowania sto su n k ó w , mając le p sz e  w idoki w  najrozm aitszego  ro­
dzaju p rzeds ięb iorstw ach, fabrykach, bankach, woli zd o ln ośc i  
sw o je  zu żytkow ać drożej, aniżeli p o św ię c ić  c iężk iej,  żm udnej  
pracy naukowej, a co  d o  korzyści majątkowej w  żadnym  do  
tamtych nie pozostającej stosunku  ;

3. są jednostki,  które p ragn ęłyb y  całe p o św ię c ić  się  pracy  
dla nauki i i mają ku tem u w sze lk ie  kwalifikacye, p rócz  jednej  
niestety bardzo ważnej tj. śr o d k ó w  materyalnych. Brak właśnie  
tych śr o d k ó w  jest przyczyną, że  ci co  dla nauki później w iele  
zdzia łaćby m ogli,  szukają różne , w yczerpujące,  licho płatne zaję­
cia b iurow e, lub lekcyę, nie mają czasu  nawet na naukę do  
eg z a m in ó w ,  a jeżeli mają ten czas,  to z upragnieniem  czekają  
chwili, k iedy to w dziać  będą m ogli  na s ieb ie  kołnierz urzędniczy.

O b ow iązk iem  sp o łe c z e ń s tw a  i instytucyi humanitarnych  
jest o w y m  jednostkom  ile m o ż n o ś ć  i d o p o m ó d z ,  dać m o ż n o ść ,  
by ich zd o ln ośc i  brutalną siłą nie zmarniały, w szak  jedna nawet  
stracona siła naukow a jest dla narodu wielką stratą, a c ó ż  m ów ić ,  
jeżeli tych sił jest więcej?!

Brak dalej u nas inteligencyi w  śc is łem  te g o  s łow a  z n a cz e ­
niu. C zęsto  m ów i się  o hyperprodukcyi z a w o d ó w  urzędniczych (jak­
kolw iek  niekiedy tak nie jest) w  każdym  razie nie o h yp erp ro ­
dukcyi myśli, w ied zy ,  s ło w e m  p o d  w z g lę d e m  intellektualnym  
żadną miarą m ów ić  nie m ożna. N iestety  śm iało  p o w ie d z ie ć  m o ­
żem y, że  brak nam inteligencyi o w y ższ y m  p o z io m ie  u m y s ło w e m ,  
c o  d o  t e g o  g łó w n ie  przyczyniają się  prawnicy, bo  każdy przy­
zna, że  typ biurokraty, to nie inteligencya, a niestety ten typ 
u nas przeważa! typ zaopatrzony w  z ie lon e  biurko, fascykuły  
aktów, m yślący o  wyrabianiu „k aw ałk ów “ b ez  s z e r s z e g o  p o g lą ­
du i myśli sp o łeczn ej .

P o d n ie s ien ie  n arodow ej  kultury, w zrost  n a r o d o w e g o  bytu 
w id z ę  za p o m o c ą  d w ó c h  n aczelnych  p ostu latów  :

1. przez coraz w ięk sze  u lep sze n ie  s to su n k ó w  s p o łe c z n o -  
g o sp o d a r cz y ch ,  jak p op raw a  rolnictwa, w zrost  handlu i p rze­
m ysłu .  a

2. przez w yrob ien ie  myśli i w ie d z y  w  narodzie.
T o  ostatnie zadanie ma sp ełn ić  dzisiejsza tzw. inteligencya.  

O b o w ią zk iem  przeto naczelnym  m łodz ieży  w o g ó le ,  a prawniczej  
w  s z c z e g ó ln o śc i ,  jest dążyć w sze lk iem i siłami d o  tego ,  aby zm ie­
nić, u lep szyć  p o z io m  o b e c n y  inteligencyi, a to sk uteczn ie  tylko 
w ted y ,  jeżeli już na ław ie  uniwersyteckiej ro zp oczn ie  s w e  o b o ­
wiązki na seryo  p o jm ow ać ,  pogłęb ia jąc  jak tylko m ożn a  sw ą  
w ied zę ,  by iść później p rzez życie nie na om acku, ale sam em u
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z otwartemi oczym a. Brak nam w łaśnie  ludzi, c o  s a m i  i ś ć  
umieją, a w ięk szy  je sz cz e  brak, tych c o  s a m i  p r o w a d z i ć  
p o t r a f i ą !  D o  sa m o d z ie ln o śc i  zaś tak w  działaniu, jako też 
i w  m yślen iu  przyczynia s ię  ilość nabytej w ie d z y  i wykształcenia.  
Z w iązek  p rzyczyn ow y  m ięd zy  temi d w o m a  zjawiskami nazbyt  
jasny i oczywisty. Zadaniem  przeto starszego  sp o łec ze ń s tw a  jest  
wskazyw ać, a m łod z ieży  akademickiej zrozu m ieć ,  że na nią przy­
pada rola sanacyi nie bardzo zd row ych  s to su n k ów .

„Skostniała i sz tyw na biurokratyczna rutyna — jak pow iada  
prof. Chlamtacz2) — m o ż e  się ożyw ić ,  jeśli p ow o łan a  d o  utrzy­
mania jej w  ruchu m ło d sza  gen eracya  p raw ników  tchnie w  nią 
d o ść  wielki za só b  idei, których urzeczyw istn ienie  należy d o  za­
dań państw a n o w o c z e s n e g o 11.

Zadanie wielkie, trudne ale i k on ieczn e  d o  sp ełn ien ia!
W reszc ie  p ozosta je  nam d o  o m ó w ien ia  je sz c z e  jedna za­

sadnicza sprawa, m ianow ic ie  sprawa samej ordynacyi s tu d yów  
prawniczych, rozkład p o s z c z e g ó ln y c h  p rze d m io tó w ,  podzia ł e g ­
zam in ów  i t. o. Przedm iot bardzo wielki,  nadający się  d o  o d ręb ­
n e g o  studyum , posiada  p ow ażn ą  o so b ie  literaturę, wystarczy że  
w sk ażę  na prace prof. Balzera Chlamtacza, Halbana, Tilla i w . i. 
1 u zw róc im y  u w a g ę  na jed n ą  rzecz. M ianowicie bardzo częs to  
s ły szy  się, że  w łaśnie  o w e  w ad liw e organ izacye sa m e g o  studium  
p ra w n icze g o  jest g łó w n ie  przyczyną o b e c n e g o  stanu nauki na  
w ydzia le  prawniczym .

Zdaniem  naszem  tak w  zu p e łn o śc i  nie jest. Bez kwestyi,  
u lep szen ie  ordynacyi s tu d yów . c h o c b y  tylko w  kierunku zmiany  
w  d o ty c h c za so w y m  s p o s o b ie  o d b yw an ia  e g z a m in ó w ,  w p łyn ie  
korzystnie na sp raw ę p o z io m u  n a u k o w e g o  w śr ó d  m ło d z ieży  
prawniczej, ale w  w iększej  o  w iele  m ierze w płyn ie  o d p o w ie d n ie  
zajęcie się  nauką prawa i pracę p rzez  sam ą m łodz ież .  N ie  za­
przeczając b o w ie m  d o n io s łe g o  znaczenia  dobrej reformy, trzeba,, 
jasno  so b ie  z t e g o  zdać spraw ę i p o w ied z ie  otwarcie, że  w sze lk a  
reforma ch o c ia żb y  teoretycznie  była najlepszą, na nic się nie zda  
jeżeli nie znajdzie s w e g o  sp raw dzen ia  w  praktyce. C ó ż  p o m o ż e  
np. najbardziej rz ec zo w y  rozdział p rzed m io tów , jożeli nadal b ę ­
dą takie sam e stosunki w śró d  m ło d z ie ży  prawniczej, jakie są  
o b e c n i e !

W g łęb ok iem  p rześw iadczen iu  p o w y ż sz y c h  s łó w  p o z w o l i ­
m y so b ie  niniejsze zagadnien ie  zak oń czyć  s łow am i prof Dr. E. 
Tilla.

„N ie  rozkład w ięc  g od z in ,  nie p orząd ek  w yk ład ów , nie  
d łu g o ść  j e d n e g o  lub d ru g ieg o  biennium  są przyczynam i, że  
z uniw ersytetów  w y ch o d z i  materyał n iep rzygotow an y  lub nie­
dostatecznie p rzygotow an y ,  l e c z  b r a k  z r o z u m i e n i a  z a d a ń  
i c e l ó w  u n i w e r s y t e t u ,  a t o  n i e  t y l e  u s t u d e n t ó w  
s a m y c h ,  i l e  w  c a ł e m  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  u p u b l i c z -

2) O  po trzeb ie  re form y studyów prawniczych .  Ateneum  polskie  1908.



m i n ó w  r z ą d o w y c h  a t e m  s a m e m  d o  u z y s k a n i a  p o ­
s a d y ,  od  z łożenia  tych e g z a m in ó w  zależnej i argum entuje s o ­
bie ta k ; z łożen ie  egzam in u  k on ieczn em  jest d o  uzyskania p o ­
sada, — d o  egzam in u  d op u szcza ją  tylko za p o tw ierd zen iem  
frekwentacyi,  p o tw ierd zen ie  to uzyskać m o żn a  —  b ez  u c z ę sz c z a ­
nia na wykłady, —  a g d y  tego ,  c z e g o  p otrzeba d o  egzam in u  
m o żn a  się  w yu c zy ć  na pam ięć z książki lub skryptów, e r g o  —  
u czę sz cza n ie  jest z b ęd n e .  Punkt wyjścia  jest fałszywy, lecz  n ie­
lo g ic z n o śc i  argurnentacyi tej zarzucić nie m ożna. G d y b y  b ez  
p odk ładu  teoretyczn ego ,  b e z  g łę b s z e g o  wniknięcia w  pojęcia  
praw ne, b ez  n a u k o w e g o  przetrawienia ich, m ożn a  być wykształ­
c o n y m  prawnikiem, w ykłady b yłyby rzeczyw iśc ie  zb yteczne, Są 
m ięd zy  naszą s p o łe c z n o śc ią  tacy, którzy to rozum ią, lecz  o g ó ł  
nasz te g o  zrozu m ieć  nie ch ce  i nie m ożn a  się  dziwić temu.  
d o p o k ą d  b o w ie m  jawną b ęd z ie  tajemnicą, że  m ożn a  uzyskać  
abso lu toryum  nie c h o d z ą c  na wykłady, że  chod zi o to, aby  s łu ­
ch acz  był zapisany, miał w  indeksie o d p o w ie d n ią  ilość god z in ,  
w szystk ie  o b o w ią z k o w e  w ykłady i testę dziekańską, —  d o p ok ąd  
w ia d o m o  będzie ,  że  to w szy s tk o  sa form alności,  a u częszcza n ie  
na w ykłady fikcyą, nie m o ż e m y  sią sp o d z ie w a ć ,  ż e b y  r o z p o ­
w sze ch n i ło  się  przekon an ie  o  k o n ie cz n o śc i  nauki uniewersyteckiej,  
a tem sam em , aby u czn io w ie  brali w  niej praw dziw y  a nie fik­
cyjny udział...

Z d aw ałob y  się, że  w ystarczyłoby, g d y b y  starano s ię  s p o ­
łe cz eń s tw o ,  a s z c z e g ó ln ie  u c z n ió w  i r o d z ic ó w  ich o św ie c ić  p rze­
konać ich, że  b łęd n ie  zapatrują się  na cel i d o n io s ło ść  w ykła­
d ó w  uniw ersyteckich, —  a w ięc  p u b lik o w y ć  broszury, og łaszać  
w ykłady o p otrzebie  n a u k o w e g o  podkładu , k tórego  żadna książka, 
żad n e skrypta nie dadzą, tylko praca w sp ó ln a  profesora i uczni,  
od p ow iad ająca  praw id łom  i m etod z ie  nauki, Lecz takie środki 
m o g ły b y  być skuteczn e  tylko w ó w c z a s ,  g d y b y  p o w y ż sz a  fikcya  
ró w n o c z e śn ie  ustała. D o p ó k i  b o w ie m  o p o w ia d a ć  so b ie  będą. że  
A. przez cały czas  sw ych  s tu d y ó w  p raw niczych  miał dyurnum  
w  sądzie , B. był n auczycie lem  prywatnym  na w si,  a C.,  ch ociaż  
siedział w  m iejscu uniw ersyteckiem  i byw ał w sz ę d z ie ,  lecz  na 
uniwersytet nie zaglądał, a m im o to w sz y s c y  egzam ina  p o z d a ­
wali, jeden  jest radcą są d o w y m , drugi adw ok atem , trzeci staro­
stą, — d o p ó ty  ża d n e  zap ew n ien ia  i objaśnienia  nie znajdą wiary. 
Tak sam o, jak dziś garstka pilnych skorzysta z w y k ład ów , — 
s ze roi: a rzesza przekonania  o z b ę d n o śc i  ich nie zm ieni, a w s z e l ­
k i e  n a j p i ę k n i e j  p o m y ś l a n e  r e f o r m y  p o z o s t a n ą  n a  
p a p i e r z e " .

W  ręku m ło d z ie ży  polskiej leży  przeto  p o d n ies ien ie  u s ie ­
bie p o z io m u  n a u k o w e g o  przez pracę p ow ażną ,  trudną, ale w ie l­
ką i szlachetną.

Czynniki miarodajne z p e w n o ś c io  pójdą jej z p om o c ą .
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polskich.

SEKCYA PR A W N IC Z A .

W niedzielę ,  26  b. m. o g o d z .  3 p o  po ł.  otwarto p ierw sze  
p o s ie d z e n ie  sekcyi prawniczej, która wybrała na s w e g o  prezesa  
Henryka Konica z W arszaw y, na w ic e p r e z e s ó w  prof. K saw erego  
Fiericba z Krakowa, adw. przys. C h r za n o w sk ie g o  z Siedlic i adw.  
przys, O ls z a n o w s k ie g o  z Petersburga, a na sekretarzy; adw.  
przys. A leksandra M ogiln ick iego  z W arszawy i d-ra E dm un da  
Ł u k an ow sk iego  z Berlina.

Sekcya odbyła  4 p o s ied zen ia ,  na których z 12 referatów  
przysłanych, w y g ło s z o n o  11. N ie  przybył tylko jed en  z referen­
tów , m ianow ic ie  adw. przys. Rundstein  z W arszawy, jednakże  
p o ru szo n y  p rzez n ie g o  temat nie zosta ł  stracony; g d y ż  m ów iły  
o nim dwa inne referaty p o d  tym sam em  tytułem: „ N o w e  p o ­
g ląd y  na stanow isk o  s ę d z ie g o  c y w iln e g o  przy s to sow an iu  ustaw". 
Referentami byli: dr. A. Peretiatkowicz z H eid e lb erga  i dr. O ha-  
n o w icz  ze L w ow a , P rócz  te g o  dr. Peretiatkowicz odczytał zasad ­
nicze tezy referatu n ie o b e c n e g o  adw . Rundsteina. N astęp nie  
przemawiali: dr. R einhold  z K rakow a, adw. przys. Sunderland  
z Siedlic, radca Garfein ze  L w ow a , adw . N u ssbrecher ,  dr. D o -  
b oszyń sk i ,  prof. Zoll jn. i referenci D ysku sya  toczyła  się  k o ło  
za sa d n icz eg o  pytania, jakim p o w in ie n  być s to su n ek  s ę d z ie g o  
cy w iln e g o  do  Istniejącej ustawy, czy  sędz ia  ma działać tylko  
w' zakreślonych  p rzez u staw ę granicach, czy  ma w ypełn iać  sw o -  
jem orzeczn ic tw em  iuki ustawy i czy  m o ż e  w  niektórych w y ­
padkach sprzec iw iać  się ustawie, jeżeli ją uznaje za niesłuszną.  
Zdania się  ścierały, przew ażała  jednak opinia, że  w  braku w y ­
raźnego  przepisu  ustawy, sędz ia  cywiiny p ow in ien  g o  stworzyć,  
nie m o ż e  jednak działać w b r e w  istniejącej ustawie. N ie  brakło  
g ło s ó w ,  idących dalej i pragnących nadać sę d z iem u  praw o w y ­
stęp ow an ia  nawet przec iw  ustawie obow iązu jącej ,  o  ile ją uzna
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za niesprawiedliwą, g ło s y  te spotkały  się z zarzutem, że  p o z w o ­
lenie sę d z iem u  na działanie contra legem  b y łoby  n ieb ez p ie cz n e ,  
g d y ż  pojęc ie  sp raw ied liw ości  jest czysto  subjektyw ne i w ted y  
m o g ła b y  za p an ow ać  zupełna  anarchia.

Bardzo  b lizko z p op rzed n im  jest zw iązany  temat, refero­
w any  p rzez adw. przys. A leksandra M og iln ick iego  z W arszawy,  
sekretarza sekcyi.  Referent zw rócił  u w a g ę  na zasadniczą  różnicę  
p o m ię d z y  stanowiskiem  s ę d z ie g o  c y w iln e g o  a krym inalnego.  
P o d c za s ,  g d y  sędz ia  cyw ilny rozpatruje kw estye sp o rn e  m iędzy  
jednostkam i i p ow sta ły  sp ó r  m usi b yć  w  ten lub inny s p o s ó b  
rozstrzygnięty, g d y ż  w  p rzec iw n ym  razie stanie się  jątrzącą raną 
b ez  w id o k ó w  zagojen ia ;  —  p raw o  karne dzieli czyny  obywateli  
na dw ie  kategorye:  d o z w o lo n e ,  a w ięc  o b o ję tn e  dla k odeksu  
karn ego  i zab ron ion e , u legające karze. Czyn, nie za l iczon y  d o  
drugiej kategoryi, o cz y w iśc ie  należy d o  pierwszej,  a jeżeli istn ie­
je luka w  k odeksie  karnym, to sę d z ie m u  nie w o ln o  jej zapełniać,  
zasada „nullum crimen, nulla p oen a  s ine ! e g e “ musi być utrzy­
mana. g d y ż  w  przec iw n ym  razie obyw atel  n igd yb y  nie w iedzia ł  
kiedy p rzech od z i granicę, oddzielającą g o  od  c z y n ó w  k arygod ­
nych. K od ek s karny —  to M agna Charta Libertatum obyw atela .  
Kwestyi stosunku  s ę d z ie g o  d o  ustaw y n ie p o d o b n a  rozpatrywać  
jednostronnie .  T rzeba poru szyć  jed n o c ze śn ie  kw estyę stosunku  
ustawy d o  s ę d z ie g o .  Im szerszy  zakres w ładzy  ustawa p o zo s ta w i  
s ę d z iem u ,  tem łatwiej b ęd z ie  on  m ó g ł  o d p o w ie d z ie ć  w y m a g a ­
niom  życia, a stosując szeroką indyw idualizacyę kary, zb liży  sw o je  
w y ro k o w a n ie  d o  jaknajwiększej sp raw ied liw ości  i d obra  o g ó łu .  
W  o ży w io n ej  dyskusyi brali udział adw. przys. Rappaport z W ar­
szaw y, dr. Dwernicki i prof. Makarewicz ze  L w ow a, adw. przys.  
M akowski z W arszawy, dr. Reinhold  z Krakowa, w icep rezes  są ­
du ap elacyjn ego  Przyłuski i inni Z azn aczon o ,  że  k w estya  p o ­
w y ż sz a  w ytw orzy ła  s ię  na tle o g ó ln e g o  w  ostatnich czasach za­
niku wiary w  autorytety, a w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  autorytet ustawy,  
że  n o w e m u  p rądow i należy  się  uznanie za to, ż e  umiał zerw ać  
z tradycyjną skam ieniałością ustaw  i w ysu n ą ł zapom nianą o d  
c z a s ó w  M ontesquieu’g o  zasadę  ró ż n o r o d n o śc i  źród e ł  prawa. 
W  ostatniem stuleciu za jedyne źr ó d ło  prawa u w ażan o  ustawrę, 
a n o w y  prąd przypom niał,  że  op ró cz  ustawy źród łem  prawa jest  
także zwyczaj i twórcza jurysprudencya. W reszcie  zarów no refe­
rent, jak i w s z y s c y  m ó w c y  podkreślali,  ż e  najważniejszem  jest  
w yrob ien ie  o d p o w ie d n ich  sę d z ió w ,  że  lepsza  jest zła ustawa  
przy dobrych  sędziach , niż najlepsze u s ta w o d a w stw o  przy nie-  
d okszta łcon ym  i n iesu m ien nym  składzie o sob istym  sąd ow n ictw a .

Ostatni z tem atów  kryminalnych, p o ru szo n y ch  przez sek cyę ,  
stanow i jakby dalszy c iąg  p o p r z e d n ie g o .  P o d  tytułem „Środki 
o ch ron n e  przec iw  p rzestęp com  n iep opraw nym  i a n orm aln ym “ 
w y g ło s z o n e  zostały d w a referaty przez adw. przys. W acława  
M a k ow sk iego  z W arszaw y, i d-ra Józefa Reinholda z Krakowa. 
D ysk u sya  toczyła się dalej p o  rozpoczętej  d rod ze ,  g d y ż  m ó w ią c
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o  zas tosow an iu  środ k ów  och ron n ych  zamiast kary dla p ew n ych  
leategoryi p rze s tęp có w ,  nie m ożna było  nie wracać ciągle do  
p o p r z e d n ie g o  tematu — stosunku  sę d z ie g o  krym inalnego  do  
ustawy i zakresu je g o  w ładzy  w  granicach prawa ob ow iązu ją­
c e g o .  P o s ie d z en ie  było  tem w ięcej  zajmujące, że  w  dyskusyi  
ujawniły się  d w a sp rzeczn e  kierunki w  p og ląd ach  na istotę kary. 
Przem awiali p rócz  referentów : d ocen t  dr. N o w o tn y ,  dr. N u ss -  
baum i dr Pajgert ze  L w ow a, adw . przys. Rappaport z War­
szaw y, dr. Leser i prof. Makarewicz ze  L w ow a. C z ę ść  m ó w c ó w  
stanęła na stanowisku p ier w sze g o  referenta, adw. M ak ow sk iego ,  
żąd ającego  bardzo rozleg łych  reform w  dziedzinie  prawa kar­
n e g o  zerwania z tradycyjną spraw iedliw ością  o d w e to w ą ,  w y z w o ­
lenia się  p o  nad uczucie  zem sty  i zastąpienia przestarzałego  
pojęcia  kary p rzez pojęc ie  dobra s p o łe c z n e g o ,  k on ieczn ośc i  
o b ron y  sp o łe c z e ń s tw a  przed zbrodnią. Inni starali s ię  bronić  
zasad szko ły  klasycznej w  myśl referatu dra Reinholda, p o d n o ­
sząc p otrzeb ę  istnienia spraw ied liw ości  o d w e to w e j  i uznając  
istnienie śr o d k ó w  och ron n ych  ob o k ,  a nie zamiast kary. Poru­
s z o n o  także bardzo ciekawą k w estyę,  czy  w sze lk a  reakcya  
sp o łec zn a  w  formie bądź kary, bądź środ k ów  zabezpieczających ,  
w inna być s to sow an a  w yłączn ie  d o  o so b n ik ó w ,  którzy już 
spełnili p rzestępstw a (prąd francuski), czy  też m ożn a  s to so w a ć  
p e w n e  środki z a p o b ie g a w c z e  1 w z g lę d e m  tych, którzy w p raw ­
dzie ż a d n e g o  czynu k a ry g o d n e g o  nie spełnili, ale grożą  je g o  
d okon aniem  ze  w z g lę d u  na ujawniający s ię  stan p rzestęp nośc i  
(prąd niemiecki). —  W sz y scy  prawie m ó w c y  w y p o w ie d z ie l i  s ię  
przeciw  s to sow an iu  reakcyi karnej przed sp e łn ien iem  p rze ­
stępstwa, p ow ołu jąc  się  p rócz  argu m en tów  teoretycznych , n. p. 
j e d n e g o  z krajów europejskich, w  którym s to so w a n ie  środ k ów  
za p o b ie g a w c z y c h  do o s ó b ,  które nie spełn iły  przestępstw a, aie 
grożą  je g o  spełn ieniem , d o p r o w a d z i ło ,  zw łaszcza  w  sprawach  
o  charakterze politycznym , d o  najgorszych  rezultatów.

Niem ntej zajmującym o d  p o w y ż szy c h  był temat, referowa­
ny przez prof R o sz k o w sk ie g o  ze  L w ow a  i dra. Kohla r ó w ­
nież ze  L w ow a, dotyczący  uregulow ania p ra w n e g o  zasad że g lu g i  
powietrznej. Przedm iot to zu p e łn ie  n ow y, wynikający z d o k o n a ­
nych w  ostatnich latach w ielkich p o s tę p ó w  w  dziedzinie awiatyki,  
a w ięc  d o tychczas  bardzo mało o p racow an y  teoretyczn ie .  A 
warto się  nad nim zatrzymać, g d y ż  wkracza w e  w szystk ie  
prawie d ziedziny  ustaw od aw stw a . Z punktu w idzenia  prawa p u ­
b l icz n e g o  dom agają się ustalenia w  d rodze praw odaw czej  kw e-  
stye, d otyczące  stosunku państwa d o  że g lu g i  powietrznej, a w ięc  
zab ez p iec ze n ia  życia i mienia obywateli,  kontroli sanitarnej, 
c łow e i ,  p odatkow ej  i. t. d. N ie m ożn a  państwu o d m ó w ić  pew nej  
kontroli nad lotnictwem , c h o ć b y  ze  w z g lę d u  na m o ż l iw o ść  
s z p ie g o s tw a  w o j s k o w e g o ,  zaw leczen ia  ep idem ii,  kontrabandy,  
ułatwienia d ok on yw an ia  i ukrywania p rzestępstw . Sprawy te 
d om agają  się  ujednostajnienia m ię d z y n a r o d o w e g o ,  g d y ż  lot-
Praw nik  N r. IV. 2
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nictw o w o g ó ie  jest p rze zn a cz o n e  p rzew ażn ie  dla s to su n k ó w  
m ięd zyn arod ow ych  i nie m o że  s ię  zm ieśc ić  w  granicach p o ­
sz c z e g ó ln y c h  p aństw , a przytem  w  w y ż sz y c h  strefach powietrza  
granic tych n ie p o d o b n a  ściś le  ustalić, tak, że  tylko ujednostaj­
nienie p r z e p isó w  na terenie m ięd zy n a ro d o w y m  da m o ż n o ść  
uniknięcia konfliktów. Z prawa m ię d z y n a r o d o w e g o  zas ługuje na 
u w a g ę  kwestya  u regu low ania  s tosunku  w z a je m n e g o  państw  d o  
s łu p ó w  powietrza, le ż ą c e g o  p on ad  ich terytoryami i granic, do  
których w ładza  p o s z c z e g ó ln y c h  państw  s ię g a ć  w inna. P r z y p o ­
mina to sp ó r  o  praw o d o  morza, jaki się toczył w  17. stuleciu. 
W ię k sz o ść  m ó w c ó w  była zdania, że  ż e g lu g a  pow ietrzna  nad ni- 
czyjem i przestrzeniami o c e a n ó w  i m órz p ow inn a  być zupełn ie  
w oln a ,  a p e w n y m  ogran iczen iom  m o ż e  u leg a ć  nad terytoryami 
państw  i w ó d  n adb rzeżn ych ,  oraz ląd ow anie  na terytoryach  
p aństw . K w estye przynależności p aństw ow ej  b a lo n ó w  i a e r o ­
p la n ó w  należy rozstrzygać an a log iczn ie  z przynależnością  o k r ę ­
tów . Z punktu w id zen ia  prawa cy w iln e g o  zastan aw iono  się  nad  
tem, jak daleko sięgają prawa w łaściciela gruntu do  słupa  
znajdującego  s ię  nad nim powietrza, które należy rozpatrywać  
nie jako materyę, lecz jako przestrzeń. Zdania się krzyżow ały,  
przew ażała  jednak opinia, że  przelatywanie nad cud zym  gruntem  
sa m o  przez się  nie jest w yk roczen iem  przec iw k o  prawu w ła s ­
n ośc i ,  że  praw o to nie s ięga  d o  n ie sk o ń c zo n o śc i ,  lecz  tylko do  
takich granic, w  jakich w łaściciel m o ż e  je faktycznie w yk on yw ać  
i że ogran iczyć lo tn ików  ze  w z g lę d u  na prawa p o s z c z e g ó ln y c h  
w łaścicieli gru n tów  m o żn a  o  tyle tylko, o  ile te ogran iczenia  są  
n iezb ęd n e ,  ażeby  s w o b o d a  korzystania z prawa w łasn ośc i  nie 
była faktycznie u szczu p lon a .  W yróżniło  się  p rzem ów ien ie  prof. 
Tilla ze  L w ow a , który zw rócił  u w a g ę ,  że  każda n ieru ch om ość  
jest o to cz o n a  p ow ietrzem  nietylko z góry , ale i z b o k ó w ;  skoro  
w ię c  nikt nie myśli w  imię prawa w łasn ośc i  ogran iczać innych  
co  d o  korzystania z powietrza o b o k  cudzej n ieruchom ości ,  to 
nie m ożna ograniczać i korzystania z powietrza nad cud zą  n ie­
ru ch om ością .  O ż y w io n e  debaty w yw oła ła  spraw a stosunku  lot­
nictwa d o  w ojny. Byli m ó w c y ,  którzy p rop agow ali  ideę  zab ro­
nienia w ojny  powietrznej i w o g ó ie  używania aparatów lotniczych  
d o  ce ló w  w ojen n ych .  Inni jednakże , zgadzając  się  w  zasadzie,  
ż e  taki zakaz byłby pożąd any , wyrażali p o w a ż n e  pow ątpiew anie ,  
czy  da się  on p rzep row ad z ić  w  takiej dziedz in ie ,  jak polityka, 
w  której największą zbrod n ią  jest błąd, a najmniejszym b łęd em  
— zbrodnia. W końcu w y ra ż o n o  życzen ie ,  ż e b y  kw cstyę żeg lu g i  
powietrznej p o ru szo n o  na następnym  zjeździe nie w  całości ,  lecz  
w  opracow an iu  p o sz c z e g ó ln y c h  jęj dziedzin , oraz, ż e b y  autorzy, 
którzy b ęd ą  pisali w  różnych  działach prawa, nie zapom inali  
o  ż e g lu d z e  powietrznej.

W dalszym  ciągu obrad sekcyi prawniczej d eb a to w a n o  nad  
referatem prof. A n ton iego  G ó r sk ieg o  z Krakowa p. t. „U jed n o­
stajnienie prawa w e k s lo w e g o  w  myśl uchw ał konferencyi w  H a ­
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d z e  w  1910 rok u “. Na konferencyi tej u ło ż o n o  projekt je d n o ­
litego  dla wszystk ich  państw  reprezen tow an ych  u staw od aw stw a  
w e k s lo w e g o ,  a z g o d ę  d e le g a tó w  w szystk ich  państw  osiągn ięto  
p rzez ozn a cz en ie  dokład ne materyi, których u n orm ow an ie  p o ­
z o s ta w io n o  u staw od aw stw u  p o sz c z e g ó ln y c h  państw. Dla p o lsk ieg o  
sp o łe c z e ń s tw a  projekty, u ch w a lo n e  w  H ad ze ,  mają w  dwojakim  
kierunku wielką d o n io s ło ść . '  P o  p ierw sze ,  zależy nam bardzo  
na ujednostajnieniu  zasad w e k s lo w y c h  w  różnych  dzielnicach  
Polski i ułatwieniu przez to s to su n k ó w  h an d low ych .  D o ty c h c za ­
s o w e  różnice  p o m ię d z y  ustawam i w ek s lo w em i typu francuskiego ,  
ob ow iązu jącem i w  Królestwie i w  Rosyi,  a ustawami typu n ie­
m ieck iego ,  ob ow iązu jacem i w  N ie m c z e c h  i w  Austryi, były przy­
czyn ą  w ielu  n iep orozum ień  i utrudnień. Drugi n iezmiernie w ażn y  
dla nas m om en t  dotyczy  pytania, czy  uchwały konferencyi w  H a­
d ze  są z g o d n e  z g o sp o d a r c z y m  i kulturalnym stanem dzielnic  
polsk ich , w  s z c z e g ó ln o śc i ,  czy  nie zach od z i ob aw a, że  ułatwią 
się  i r o z p o w sz e c h n ią  nadużycia w e k s lo w e ?  Referent s ię g a  d o  
życia drobnych  rzem ieś ln ików  i ro ln ik ów  i zwraca u w agę ,  że  
ustan ow ien ie  sz c z e g ó ln y c h  rygorów , zabezp ieczających  zn aczen ie  
o b r o to w e  weksla , jako surogatu m onety ,  jest w p raw d z ie  p o ż ą ­
dane dla obrotu w ie lk ieg o  handlu, m o ż e  się jednak bardzo źle  
o d b ić  na interesach d robnych  d łużników , ludzi w o g ó le  mało  
kulturalnych, częs to  półanalfabetów, krórzy, p odp isu jąc  w ek sel ,  
nie mają pojęcia o  je g o  rygorach i często  padają ofiarą nadużyć.  
Dla tei bardzo r o z p o w sz ec h n io n ej  kategoryi drob nych  d łużników  
referent prop onu je  u tw orzenie specya lnych  p r z e p isó w  w e k s lo ­
w ych .  Najbardziej p ożąd anym  byłby p odz ia ł  weksli na d w ie  ka­
teg o r y e:  w ek s le  c iągn ion e  b yłyby p rzezn aczon y  dla w ie lk iego  
obrotu m ię d z y n a r o d o w e g o  i co  d o  nich istniałyby ujednostaj­
n ione dla wszystk ich  krajów bardzo su ro w e  p rzepisy  o o d p o ­
w ied zia lnośc i  b e z w z g lę d n e j  i solidarnej w ystaw cy ,  akceptanta  
i żyrantów; dla m ałego  zaś obrotu p o w in n y  istnieć w ek s le  z w y ­
kłe (sola) ,  lub inne sp ecya ln e  zob ow iązan ia ,  mające zn aczen ie  
z w y k łe g o  rewersu, przy których dłużnik m ó g łb y  się  za w sz e  bro­
nić nieotrzym aniem  waluty, złym  gatunkiem d ostarczonych  to ­
w a ró w  itp. za r ó w n o  p rzec iw  p ierw otn em u  w ierzyc ie low i,  jak 
i przec iw  trzecim n a b yw com .

Reierat ten w y w o ła ł  bardzo żyw ą dyskusyę,  w  której brali 
u dzia ł:  adw . przys. Marek Kuratow z W arszawy, adw . przys.  
Sunderland z Siedlic, dziekan wydziału  p r a w n e g o  w e  L w ow ie  
prof. Doliński,  referent, oraz p rzew od n iczący ,  ad w . Henryk K o ­
nic. Zwracano u w a g ę  na wielką trudność p rzeprow adzen ia  du­
alizmu, p ro jek tow an ego  p rzez referenta, z p o w o d u ,  że  granica  
m ięd zy  wielkim a małym ob rotem  h an d low ym  nie da się  p rze­
prow adzić ,  g d y ż  portfel wielkich b a n k ó w  składa się  w  znacznej  
częśc i  z weksli drobnych  d łużn ików  i że  od jęc ie  tym ostatnim  
charakteru w e k s lo w e g o  jeszcze  w ięcej  utrudniłoby drob ny  kre- 
-dyt. Ujednostajn ienie prawa w e k s lo w e g o  jest rzeczą bardzo w a ­
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żną, różnica u staw od aw stw a  różnych  krajów p o w o d u je  tak w ie l­
kie utrudnienia, że  lepszą  byłaby n a jg o isza  z istniejących dziś  
ustaw, jednolita dla wszystkich krajów, niż najlepsze ustaw y  
ale różne.

Z a stan ow ian o  się  dalej nad pytaniem, jakiemu kredytów  
ma s łużyć w ek sel  —  czysto  osob is tem u , czy sk o m b in o w a n e m u  
z r z ec zo w y m . Na tym punkcie różnią się zasadn iczo  ustawy  
typu francuskiego od  ustaw  typu n iem ieck iego  U stawy typu n ie ­
m ieck iego  uznają w  w ekslu  z o b o w ią za n ie  czysto  o so b is te ,  n ie­
za leżne od  tego ,  skąd się wziął i czy  w o g ó le  istnieje dług. System  
francuski łączy kredyt o so b is ty  z r z ec zo w y m , opiera w eksel!  
na tranzakcyi realnej i d latego żąda wym ienienia, w  jaki s p o s ó b  
waluta została otrzymana. W system ie  tym ujawnia się  idea w y ­
ch ow an ia :  em i.uje się  w ek se l  tylko tam, gd z ie  s ię  ma dla n ieg o  
pokrycie, oparte na realnej tranzakcyi handlow e;.  P ro p o n o w a n y  
dualizm jest bronią o b o s iec zn ą ,  odjęcie  pewnej kategoryi d łuż­
n ików  prawa w ydaw ania  weksli,  p o c ią g n ę ło b y  za so b ą  ujemny  
przew rót  ek o n o m ic zn y .  Trzeba ro z p o w sz ec h n ia ć  zn a jo m o ść  usta­
w o d a w stw a  w e k s lo w e g o  p o d n o s ić  kulturę i zaszczep iać  p o c z u ­
cie prawa, a w tedy nadużycia  b ęd ą  się stawały coraz rzadszem i.  
N adu życ ia  są w  każdym  razie wyjątkiem, nie m ożn a  dla n ich  
utrudniać u c z c iw e g o  obrotu h a n d lo w e g o ,  b o  teraz tracą n ie licz­
ne jednostk',  a w ted y  traciliby w sz z sc y .

D yskusya  nad ujednostajnieniem  prawa w e k s lo w e g o  zajęła  
tak w ie le  czasu , że  zabrakło g o  p raw ie na o b szern iejsze  o m ó ­
w ien ie  d ru g iego  p o k r e w n e g o  tem atu; „O ujednostajnieniu pra­
wa c z e k o w e g o " ,  re ferow an ego  p rzez adw, przys. Marka Kura.- 
tow a z W arszaw y. Temat jest niemniej aktualny od  p o p r zed n ie ­
g o ,  ze w z g lę d u  na p ostan ow ien ie  konferencyi w  H ad ze  i s p o ­
d z iew an e  d alsze  obrady. Prawo c z e k o w e  należy ujednostajnić  
z tych sam ych m o ty w ó w , c o  i w e k s lo w e ,  przytem co  d o  cz e ­
k ó w  nie istnieją zarzuty, oparte na niekulturalności braku znajo­
m ośc i  prawa u drobnych dłużników .

C zek  —  to prawie banknot, musi on  m ieć ob rót  zu p e łn ie  
w oln y ,  nie sk ręp ow an y  różnicami ustaw w  różnych krajach, bo  
tylko przy ujednostajnieniu u staw od aw stw a  c z e k o w e g o  będ zie  się 
m ó g ł  rozw inąć na wielką skalę m ięd zy n a ro d o w y  obrót cz ek o w y ,  
który ułatwi regulacyę sp raw  p ien iężnych , znakom icie obniży  
koszta  przesyłki i zm niejszy  ilość n iezbędnej m onety  o b ie g o w e j  
p rzez w p r o w a d z en ie  m ięd zyn arod ow ych  izb ob rach u nk ow ych  
(C iearing-house).  D alszy postulat —  to ujednostajnienie monety,, 
ale to kwestya znacznie trudniejsza. Referent op racow ał c a ło ­
kształt ustawy czek o w ej  (22 artykuły), w zorując się  na jednolite j  
ustawie w ek s low ej .  O p ró c z  zasad o g ó ln y ch ,  om aw iano  cały s z e ­
r eg  s z c z e g ó łó w ,  a w ię  p rzedew szystk iem  k w estyę  biernej zd o l­
ności czek ow ej  —  system  angielski uznaje m o ż n o ść  wystawiania  
c z e k ó w  tylko na bankierów, francuski zaś te g o  ograniczenia  nie 
ocbejm uje . Klauzula czekow a winna b yć  rozwiązana w  duchu jej



—  143 —

o b o w ią z k o w o śc i .  Dalej p o ru szan o  k w e sty e :  definicyi czeku, ist­
nienia funduszu  ro z p o r zą d za ln e g o  w  chwili w ystaw ien ia  lub uka­
zania, ilości dni, p rzezn aczonych  dla okazania, terminu czeku  
tylko za okazaniem , czyn n ośc i  izb rozrachu nk ow ych , od w ołan ia  
c z e k ó w  w  przypadku śmierci lub upad łośc i  w ystaw cy ,  o d p o w ie ­
dzialności transata itd. Materyału d o  dyskusyi nie brakło, ale z a ­
brakło czasu , toteż p o  p rzem ów ien iu  prof. D o l iń sk ie g o  i refe­
renta, dysku syę  w yp ad ło  przerwać.

Na ostatniem p o s ied zen iu  dr. Leon B iege le isen  ze L w o w a  
p o ru szy ł  b o lączk ę  Galicyi —  n ie z g o d n o ś ć  ksiąg gru n tow ych  
z e  stanem faktycznym posiadania , zw łaszcza  u w łośc ian .  S łuszna  
w  teoryi zasada b e z w g lę d n e j  w ia ro g o d n o śc i  ksiąg gruntow ych  
(h yp oteczn ych )  w  praktyce galicyjskiej prow adzi cz ęs to  d o  bar­
d zo  sm utnych  rezultatów w o b e c  tego ,  że  w łośc ianin  jest mało  
kulturalny, nie dba o  p ap ierow y  tytuł w łasn ośc i ,  wystarcza mu  
objęc ie  n ieruchom ości w  posiadanie  faktyczne, a k iedy urząd 
p o d a tk o w e  zaczyna przyjm ow ać od  n ab yw cy  podatki, ten że  u w a ­
ża  się  za z u p e łn e g o  właściciela  i najczęściej nie myśli o przepi­
saniu tytułu w łasn ośc i  w  k sięd ze  gruntowej. Stąd opłakane re­
zultaty : 20°/o ksiąg gru n tow ych  nie zgad za  się z faktycznym  
stanem  posiadania, co  prow adzi d o  spekulacyi i nadu żyć  a c z ę ­
sto i d o  fragedyi rodzinnych. Przyczynia się d o  teg o  n iedosta­
tec zn e  i bardzo k o sz to w n e  p o s tę p o w a n ie  sp a d k o w e .  W  dysku­
syi brali udział: adw. Sunderland z Siedlic, a d w . przys. M ogil-  
nicki z W arszaw y i dr. Łukanowski z Berlina, którzy wyjaśnili 
stan rzeczy  w  Królestwie i w  P ozn ań sk iem , dalej adw . przys.  
S u iigow sk i z W arszawy, adw. przys. Chrzanow ski z Siedlic,  
prof. Till ze  L w ow a, prof. Zoll z Krakowa, referent i p r z e w o d ­
niczący adw. przys. Konic z W arszawy. W yrażon o  u bo lew an ie  
ż e  w  Galicyi i w  Królestwie brakuje przym usu  h y p o te c z n e g o  
który istnieje w  P ozn ań sk iem  i d op row ad zi ł  d o  z u p e łn e g o  u p o ­
rządkowania ksiąg gruntow ych , P o żą d a n e m  b y ło b y  nie tylko  
w p r o w a d z en ie  p r z y m u so w e g o  urządzenia ksiąg h ypoteczn ych  
ale także przym u su  rozgraniczenia  i regulacyi k a ż d o r a z o w e g o  
przejścia prawa w łasn ośc i .  Niestety, w  Królestwie p o ło ż e n ie  jest  
takie, że  u s ta w o d a w stw o  albo się w  caie nie p o su w a ,  albo, je­
żeli zachod zą  jakie zmiany, to p rzew ażn ie  na n iekorzyść kraju. 
W  Galicyi zaś, chociaż  Polacy, mają w p ły w  na u sta w o d a w stw o  
1o jednak rząd austryacki nie daje p ien ięd zy  na w p r o w a d z e n ie  
p ożąd anych  zmian.

P o  za porządkiem  dziennym  referatów i dyskusyi z ło ż o n o  
na specyalnern p o s ied zen iu  c z ło n k ó w  sekcyi prawniczej sp ra w o z­
danie, p ozosta jące  w  związku z obradam i zjazdu p o p r z e d n ie g o .  
M ianow icie adw. przys. Rappaport z W arszawy, jako sekretarz  
kom isyi organizacyjnej grupy polskiej M ięd zy n a ro d o w e g o  Zje­
d n o c zen ia  Kryminalistów, zdał spraw ę z p rzeb iegu  starań komisyi  
o  u tw orzen ie  w  tem Z jed n oczen iu  odrębnej grupy polskiej.  
Starań tych nie u w ień czy ł skutek p om yśln y ,  m im o w ie lk iego  na­
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kładu pracy i energii, w ło ż o n y c h  p rzez k o m isy ę  w  załatwienie  
sprawy.

Przyczyną niedojścia d o  skutku utw orzenia  grupy polskiej  
była o d m o w a  Zarządu G łó w n e g o  Z jed n oczen ia  c o  d o  r ó w n o ­
uprawnienia gru p y  naszej, przyczem  Zarząd k ierował się  w z g lę ­
dami o b c y m i  z a d a n i o m  n a u k o w y m  i nie z g o d z i ł  się  
na utw orzen ie  grupy polskiej, p o m im o ,  że  w  tem sam em  Zje­
d n oczen iu  istnieje grupa kroacka —  narod ow a, a nie p aństw ow a.  
D ysku sya  nad tem sp raw ozd aniem  doprow ad ziła  d o  utw orzenia  
zawiąku organizacyi kryminalistów polskich  w szystk ich  trzech  
dzielnic, z g o d n ie  z w n iosk iem  referenta. Na tem sam em  p o s ie ­
dzeniu  u p r o sz o n o  prof. Makarewicza ze L w ow a, adw . przys .  
Rappaporta z W arszaw y i dr. Reinholda z Krakowa o  zajęcie się  
m ożliw ie  jaknajszybszem  d o p r o w a d ze n iem  organizacyi do skutku.

Zamykając sw e  p os ied zen ia ,  sekcya prawnicza p ow ierzyła  
sp raw ozd an ie  na p o s ied ze n iu  p lenarnem  adw . przys. M ogilnick ie-  
mu z W arszaw y, który, zdając spraw ozd anie ,  zaznaczył,  że  w  dy­
skusyi nad wszystk im i tematami przewijała się  ciągle jedna m yśl  
zasadnicza, że  sp o łe c z e ń s tw u  n aszem u  p rzed ew szystk iem  potrzeba  
rozu m n ych ,  sz lachetnych  i w ykszta łconych  ludzi i jaknajszerzej  
rozlanej kultury w śró d  szerokich  mas lu d n ośc i .  Arno.



Ruch naukowy.

UNIWERSYTET LWOWSKI

SEM INAR YUM  Z DZIE DZ IN Y  P S Y C H O L O G II  KRYMINALNEJ

(Prof. D r. M akarewicz.)

(C iąg  dalszy.)

Dnia 10 lu tego ref. p. H. F ruchs  o p s y c h o l o g i i  z e z n a ń  ś w i a t ­
k ó w .  O b s ze rn y  m ate ry a ł  roz łożony  b y ł  na  4 części.  1. C e l  b a d an ia  psych, 
zeznań  na leży p o jm ow ać  z d w ó ch  p u n k tó w  widzenia,  mian. ze  s tanowiska  
nauki psychol .  jako takiej i jako n a u k i  s t o s o w a n e j ,  w której to postaci 
b ad an ia  te  są  doniosłe  dla krym inalis tyki 2. M etoda ,  k tórą  posługu je  się ta 
nauka, jest ściśle dośw iadczalna .  Do p ro g ram u  na leży przedew szystk iem  stu- 
d y u m  kazuistyki. nietylko sądowej,  ale i z innych  dziedzin, jak pedagogiki,  
psychiatr i i  etc., —  drug iem  źród łem  p o znan ia  jest  eksperym ent.  Referent 
wskazuje  na  czysto indukcy jny  charak ter  ek sp e ry m e n tó w  psychol.  i p o d k re ś la  
konieczność  u rządzania  ek sp e ry m e n tó w  m asow ych ,  które jedynie  m o g ą  b y ć  
p o d s ta w ą  obliczeń  sta tys tycznych .  O p ise m  kilku d o św iad czeń ,  p rzeds ięw z ię ­
tych  przez  Liszta, Sterna i in. kończy  rzecz  o metodzie.  3. W y k ład  o rezu l­
tatach b a d a ń  ro z p ad a ł  się na  następ, części:  a) w p ły w  p o d m io tu  na  zezna­
nie,  b) w p ły w  przedm io tu ,  c) w p ły w  w arunków  form alnych .  — ad a o m ó ­
w iono  znaczenie,  jakie m a w i e k  dla zeznania ,  i jak się p o d  tym wzgl. p rz e d ­
stawia rozw'ój um ysłow ośc i  m łodego  c z ło w ie k a ; rozwój ten jest  nieciągły, 
p e ryodyczny ,  n iep ro p o rcy o n a ln y ,  to zn., że nie rozwija ją  się rów nom iern ie  
za so b y  um ysłu ,  tkw iące  w nim  od początku ,  lecz z czasem  p rzy b y w ają  n o ­
w e zdolności,  rozwój więc o d b y w a  się addltaive, nie muitiplicatlve. — R oz­
pa trzono  kwestyę,  o ile różn ią  się p ł c i  p u d  w zględem  a p p ercep cy l ,  r e p ro -  
dukcyi i sub jek tyw nego  w y b o ru  m aterya łu  zeznania ;  ref. p rzy toczy ł  liczne a 
sp rzeczne  cyfry sta tystyczne,  które nie pozw ala ją  wyc iągnąć  żadnej  konkluzyi. 
W  końcu,  czy  i jak manifestuje  się w  zeznaniu  wykszta łcen ie  i zawód: i jak 
modyfikuje  się ono  p rzez  charak te r  osobisty ,  — ad b) p rzedstawił  ref. kate- 
go rye  przedm io tów , co do k tórych zeznanie  przecię tnie  najbardzie j  się różni 
i przytoczył  rezultat  Sterna, że um ysł  ludzki nie  re jestruje obojętn ie  zdarzeń 
ob jek tyw nych .  lecz dobiera ,  a z a sad ą  tego w y b o ru  jest w artościow anie  p rak-  
ty czno-au tropocen tryczne .  — ad  c) na leży  rozw ażyć  znaczen ie  up ły w u  czasu ;  
o g ro m n y  w p ły w  sp o so b u  p rzes łuchan ia ,  p rzy czem  doniosłe  kwestye  suggesty i  
i py tań  su gges tyw nych  zostały  w y łączo n e  jako p rzed m io t  o so b n e g o  wykładu; 
w k o ń cu  znaczen ie  nastro ju  i energii  napięcia  um ysłu  — U zupełn ien iem  w y ­
kładu był krótki p o g ląd  na  zeznanie  pa to logiczne.  — 4. C zw arta  i ostatnia 
część zawierała  jako  w y t y c z n e  przyszłej  p racy  na tem  polu  szkic p r o ­
g ram u  pedagogik i ,  mającej na  celu w y chow an ie  d o b re g o  i w ia ro g o d n eg o  
świadka.



—  146 —

M I M O W O L N Y  R E F L E K S  M I N I O N Y C H  Z D A R Z E Ń .  
( TA TSBES T A N  D  S D  IA O  N O S  TIK).

(Ref. kol. K. Mesz).

N ow o czesn a  p s y c h o l o g i a  z e z n a n i a ,  p o d d a w sz y  p o d s ta w o w e  
tegoż e lem enta  dośw iadcza lnem u z badan iu  i ocenie,  wstrząsnęła  w p ro s t  całym 
g m a c h e m  do tychczasow ych  d o g m aty czn y ch  z apa tryw ań  na  w-artość zeznania. 
Jak  z jednej s t rony  okaza ło  się, że zeznan ie  jako  takie za leżnem  jest od 
całego szeregu  w a r u n k ó w  f o r m a l n y c h ,  o b j e k t y w n y c h ,  tak z d ru ­
giej s tw ierdzono decy d u jące  znaczen ie  m o m e n t u  s u b j e k t y  w n e g o ,  
woli  zeznającego ,  k tó rą  tenże p rzy  u żyuraniu do tych czaso w y ch  m etod  w y d o ­
b y w a n ia  zeznań  zupełnie  sw o b o d n ie  d y sp o n o w a ć  m ożs .  Z aczę to  się tedy 
zas tanawiać,  c zy b y  nie m o żn a  w ynaleść  n o w e g o  s p o s o b u  w y d o b y ­
w a n i a  z e z n a ń ,  k tóryby  p rzy  w ye lem inow aniu  czynnika  woli pozw-olił 
na  wynalezienie  materyalnej p ra w d y  w  zeznaniu,  na  zb ad a n ie  p raw dziw e  
p sy c h e  człowieka z opa rc iem  się c h o ćb y  na  fa łszywych jego  zeznaniach 
— a o d p o w ie d ź  na to da ła  t. zw T a t s b e s t a n d s d i a g n o s t i k ,  s y m p t o  
m a l o g i a  ś i a d ó w  p r z e ż y t y c h  z d a r z e ń ,  b ę d ąc a  tem atem  referatu. 
O p ie ra  się o n a  na  p ow szechn ie  s tw ie rdzonym  fakcie, że p o d o b n ie  jak 
o b ecn o ść  na  p e w n em  miejscu, w spó łudz ia ł  w jakimś czynie, m oże  po sobie  
pozostaw ić  fizyczne ś lady  na  ubraniu ,  lub na  ciele danej o soby ,  p o dobn ie  
też m o g ą  w- j e j  s y s t e m i e  p o j ę c i o w y m  p o z o s t a ć  p e w n e  ś l a d y  
k o n k r e t n e g o  z b i o r o w i s k a  k o m p l e k s u  p r z e d m i o t ó w - ,  o s ó b  
itp., a t e m  ł a t w i e j  i t r w a l e j ,  i m  b a r d z i e j  c z y n ,  l u b  z d a ­
r z e n i e  w- y r ó ż n i a  s i ę  o d  c o d z i e n n y c h  f a k t ó w- ,  i m b a r d z i e j  
d o t y c z y  o n o  d a n e j  j e d n o s t k i ,  i m  w w y ż s z y m  s t o p n i u  u c z u c i e  
i i n t e r e s  j e d n o s t k i  b i e r z e  o n o  w r a c h u b ę ,  ż e  p o t r z e b a  w ó w ­
c z a s  w z g l ę d n i e  m a ł e j  p o b u d k i  d o  w y w o ł a n i a  w ś w i a d o m o ś c i  
d a n y c h  p o j ę ć ,  d o  r e p r o d u k c y i  d a n y c h  ś i a d ó w  m i n i o n y c h  
z d a r z e ń  Z  tego  w ychodząc  założenia  s tw orzono  cały szereg  m e t o d ,  
które różnem i d rogam i zdążając  do  j ed n eg o  ceiu. M e t o d a  k o j a r z e n i a  
(Assoziationsversuch) i m e t o d a  p o j m o w a n i a  (Aujfassungsversuch j  p o ­
lega na  tej głównie właściwości  w-spomnianych śladów , że  zna jdu jąc  się 
w p syche  naszej w stanie  w yższego ,  aniżeli inne  napięcia ,  o wiele  też łatwiej 
dad zą  się od  innych o d tw o rz y ć :  p rzy  jednej zaznacza  m o m e n t  ten wpływ 
w ty m  kierunku, iż d a n a  o so b a  na  d a n ą  p o b u d k ę  w y p o w ia d a  jako  reakcyę  
raczej d rzem iący  ślad niż coś innego, przy  drugiej rzucona  podn ie ta  p o d o b n a  
do j ed n eg o  p o d  p rog iem  św iadom ośc i  tkwiących śiadów  poc iąg a  za  sobą  
z rozum ien ie  tejże p o d  ką tem  w idzen ia  d a n eg o  śladu. Klasyfikując dalsze 
m eto d y  wedle  szczególnych  cech tych t. zw-, „in teressebetonte  S p u re n ,‘ należy 
wym ienić  m e t o d ę  p o w t a r z a n i a  (W iederho lungsversuch)  i p  r z y  p o m t-  
n a n i a  s o b i e  (Erinnerungst-ersuch),  p rzy  k tórych głów-ną rolę o d g ry w a  
fakt, iż dane  reakcye  po ich zaktualizow an u stają  się sam e  „ in te ressebe tont" ,  
a dalej m e t o d y  o d w r ó c e n i a  u w a g i  (A blenkungsversuch),  z e z n a n i a  
(Aussageversuch)  i k o m b i  n a c y i  (Koinbinat ionsversuch),  zna jdu jące  sw e 
uzasadnien ie  w silnem zw rócen iu  uw agi na  d ane  podn ie ty .  T u  też należą  
m e t o d y ,  p o s ł u g  u j ą c e  s i ę  c a ł y m  s z e r e g i  e m a p a r a t ó w  (sfy- 
gm ograf ,  p n eu m o g ra f ,  p le tysm ogra f  i t d.) notu jących  p e w n e  tizyologiczne 
zmiany. Najłatwiejszą i dlatego najbardzie j  w użyciu b ę d ą c ą  m etodę  jest 
m e t o d a  k o j a r z e n i a .  P rzy  zas tosow an iu  jej m o żn a  się posług iwać  
o cen ą  reakcyi m a t e r y a l n ą ,  k w a l i t a t y w n ą ,  c z a s o w ą  i s k o m -  
b  i n o w a n ą,  k w a 1 i t a t, c z a s o w ą ,  b a d a jąc ą  zachodzący  p rzy  danej 
reakcyi  s tosunek  m iędzy jej jakością  a czasem  sp o t rz eb o w a n y m  do jej 
w ypow iedzen ia .  —  W a r u n k i  u d a n i a  s i ę  w sp o m n ian e j  m etody  są  ro ­
zliczne, w- p ie rw szym  rzędzie  zaakcentow-ać tu należy odpow-iednie ułożenie  
d a n eg o  szeregu assocyacy jnego ,  w y p ró b o w an ie  u łożonego  szeregu  przed  
przystąp ien iem  do eksperym en tu  i co najważniejsze  zdolności  po  stronie 
ek sp e ry m en ta to ra  (wartość  psychoanalizy) .
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J a k ą  w a r t o ś ć  m a  s y m p t o m a t o l o g i a  d l a  c e l ó w  p r a k t y ­
c z n y c h !  Z g óry  zaznaczyć  tu należy, że  n i e  b ę d z i e  o n a  m o g ł a  
z n a l e ś ć  z a s t o s o w a n i a  w  w s z y s t k i c h  n a d a r z a j ą c y c h  s i ę  w y ­
p a d k a c h  i ż e  w o g ó l e  n i e  j e s t  j e j  c e l e m  z u p e ł n e  u s u n i ę c i e  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  ś r o d k ó w  d o w o d o w y c h .  Znaleść  jednak  m o żn a  cały 
szereg  p rzestępstw ,  które szczególnie  n ad a ją  się do  m etod  sym pt.  a n aw et  
wyłącznie  p rzy  p o m o cy  tychże  m etod m o g ą  być  wyjaśn ione  (dokonanie  
czynu w miejscach niewielu ludziom  d os tępnych ,  miejsce czynu charak te ­
ryzuje się przez  szczególnie  na  nim znajdu jące  się p rzedm io ty ,  w ym uszen ie ,  
g roźby, przy  k tórych stan faktyczny zn an y  jest  ty łko sp ra w c y  sam em u  itp). 
Kw estya  uznan ia  praktycznej wartości  sym ptom ato log ii ,  n a d e r  s p o r n a  a to 
ze względu  na cały sze reg  zarzu tów  p o  części uspraw ied l iw ionych  o d n o sz ą ­
cych się b ą d ź  do  sam ej teoryi  m etod,  b ą d ź  do s tosunku  p rzep ro w ad zo n y ch  
e k sp e ry m en tó w  labora tory jnych  p ró b  p rak tycznych ,  na  razie przynajmniej  
a k t u a l n e g o  z n a c z e n i a  n i e m a ,  p o n iew aż  p ra w o  p o zy tyw ne  w  szcze ­
gó lnośc i  pr. a u s t r y a c k i e  k a r n e  s tanow czo  odrzucić  musi  całą sy m p to ­
matologię ,  jako środek  d o w o d o w y ,  b ęd ący  rodzajem  u s taw ow o zabron ionych  
„ p y t a ń  s u  g g e s t y  w n  y c h “. D o d ać  na leży ,  że n iektórzy  p rz y ró w n u ją  
w pros t  sym ptom ato log ię  do  średniowiecznych  t o r t u r  (o tyle. że  służy 
do  w ym u szen ia  zeznania)  i p o w ołu ją  się na  § 202 p. k., występu jący  p rz e ­
ciwko wszelkim ś rodkom  p rz y m u so w y m  p rz y  odbieran iu  zeznań.

U im r s ^ e c li ie  kołka kooperotysfow „Przebojem".

Kółko zawiązane z końcem  marca br. wchodzi w skład Akademickie 
Sekcyi kooperatystów. Za zadanie postanowiło  sobie przygotow anie  członków 
sw ych  do p racy  nad ekonomicznem odrodzeniem Polski drogą  kooperacyi.  Do 
celu tego zmierza przez urządzanie tygodniow ych  zebrań z referatami, w  których 
roztrząsa się podstawowe zasady wspóldzielczości,  rozwój ruchu  w  zachodniej 
Europie  i t. p. Dyskusya w  kółku bardzo ożywiona dotyczy przedewszystkiem 
realnych s tosunków  w Galicyi, ponadto  sprawy p ropagandy  kooperacy i.  Refe­
ratów b ) ło  7 a m ianowicie :

K o l .  S z c z ę s n e g o  W a d o w s k i e g o :  O kooperatywach spożywczych 
w  ogólności.

Kol. K a z i m i e r z a  Ż u r a w s k i e g o :  Zasada zwrotu „nadebranego '1- w koop .  
spoż. — i Zasada właściwej kalkuiacyi w koop. spoż.

K o l .  W o j c i e c h a  Z w i ą z k a :  Zasada demokratyczności ustroju i prze­
strzegania ogólno-kulturalnych celów stow. spoż.

Ko l .  F r a n c i s z k a  L a n g e r t a :  Moralność kredytu a koop .  spoż.
K o l .  F r a n c i s z k a  G r z e s i k a :  Kooperatywa wytwórcza a gospodarka  

kapitalistyczna.
K o l .  J a n a  M a t u s z k a :  Rozwój kooperacyi  w  Anglii,  Niemczech, W ł o ­

szech, Szwajcaryi i Finlandyi.
Ponadto urządzono wycieczkę do powszechnego stowarzyszenia spożyw­

czego przy ulicy Piekarskiej celem  zapoznania się z m anipulacyą sklepową 
i książkową.

Dzięki życzliwej pom ocy  Bibl. Słuch. Prawa, która użyczyła kó łku  nie. 
zbędnych podręczników swej biblioteki byt materyalny kółka jest  zapewniony-

Przewodniczącvm kółka jest Kol. W a d o w s k i ,  sekretarzem Kol. W .  
Związek. W .



Sprawozdania.
A) LITERATURA.

Sam m lung  de r  nach gepflogener  miindllcher V erh an d lu n g  geschópften tr k e n -  
ntnisse des k. k, Reichsgerichłes. Begriindet von well.  Dr. Anton Hye F re i-  
he rrn  von Glunek.. .  fortgesetzt von Dr. K arl Hugelmann... XIV Teil.  I Heft,. 
J ah rgang  1907. W len  1912. D ruck  und  Verlag  der  k. k. H of-  u n d  S taats-

druckerei.  str. 550. 4°.

D o b rze  się stało, że  z n ó w  ukazał się ciąg da lszy  zbioru  Hyego. 
Zeszyt  niniejszy obejm uje  c o p raw d a  tylko wszystk ie  orzeczenia  z r 1907., 
j ednakże  istnieje z am iar  up o ran ia  się z zaległościami w ten sp o só b ,  że 
w r. 1912, b ę d ą  jeszcze og łoszone  orzeczenia  z r 1908 i 1909, a  w r. 191?. 
o rzeczen ia  z lat 1910 — 1912. W  ten sp o só b  będzie  m ożna  na p rzyszłość  
k o n tynuow ać  regu la rn ie  w ydaw nic tw o,  k tórego znaczen ie  śmiało  nazw ać  m o ­
żna  s tosunkow o większem , niż znaczen ie  Innych z b io ró w  orzeczeń

Inne T ry b u n a ły  aus tryack ie  t. j. T ry b u n a ł  administracyjny i Najwyższy 
T r y b u n a ł  sądow y, w yroku jąc  p rzedew szystk iem  dla w y p a d k ó w  konkre tnych  
tak, że  wyrok i  ich m ają  znaczen ie  p rzedew szystk iem  prak tyczne ,  (§ 12. k. c). 
a sędz iego  wiążą tylko dla tychże  w y p a d k ó w  konkre tnych  — dla innych  zaś
0 tyle tylko, o ile obaw ia  się, że  w wielu  innych  w y p ad k ach  zap ad n ie  o rz e ­
czenie  analogiczne. N a tom iast  T ry b u n a ł  p ań s tw a  takie orzeczenie  o znaczeniu 
p rak ty czn em  w y d a je  tylko w sp raw ach ,  wr k tórych w ys tępu je  jako sąd  
kauzalny, l) a w dużej części tam, gdzie  jest t ry bunałem  kompetencyjnymi. 
G dzie  chodzi o och ronę  „praty  po l i tycznych-  o byw ate lom  p rzysługu jących ,  
w y da je  jedynie  orzeczenie  deklaracyjne.  m ające  znaczenie  dla p raktyki  władz 
n a  przyszłość,  a także  znaczenie  de  lege ferenda. O  ile tedy  p om in iem y  
„zwycięs tw o m o r a l n e ' , 2) które s t rona  odnosi  uzyskaw szy  uznanie  d a n eg o  p o ­
stąpienia  w ładzy  za  bezpraw ie ,  jasną  jest rzeczą, że tego rodzaju  orzeczenia  
p rzedew szystk iem  w inny  być ,  zgodnie  ze  sw em  znaczeniem  i p rz ezn acze ­
niem, jak na jprędze j  og łaszane  i jak na jbardzie j ,  co ważniejsza ,  ro z p o ­
wszechniane.

R ozpow szechnien ie  w a żn e  jest nietylko ze względu na w ładze, powro- 
łane  do orzekania  co do , p raw  politycznych, o byw ate lom  p a ń s tw a  przez 
konsty tucyę  p o rę c z o n y c h 1'. Nietylko w ładze  znać  p ow inny  judykaturę  T r y b u ­
nału p aństw a ,  aby  uniknąć n iepo trzebnego  naruszan ia  tych .p raw  po litycz­
n y c h " .  W  ró w n y m  stopniu  św iadom ość  znaczen ia  T ry b u n a łu  pań s tw a  p o w in n a  
p rzen iknąć  do szerokich  m as  obywatels twa, a zna jom ość  jego judykatu ry  do 
sfer  nietylko teore tyków praw a,  lecz i p raw n ik ó w  p rak tycznych .  P rz e z n a ­
czenie  e dyk tów  rzymskich ,  „tit scirent cives, quo d  ius de  q u a q u e  re quis 
dicturus esset seque  p ra e m u n ire n t“, s łow a  pa ten tu  cesarskiego z i. c ze r ­
w ca  1811., obw ieszczającego  p o w szech n ą  księgę ustaw  cyw ilnych ,  „aby  
obywatel i  zupełnie  uspoko ić  w  tym  względzie,  że sw ych p raw  p ryw atnych  
m o g ą  używać bezp ieczn ie" ,  wszystko to w  wyższym  o wiele  s topniu odnieść  
m o że m y  do  t. zw. podm io to w y ch  p ra w  po litycznych  — A jeżeli p rz y p o m n i­
m y  sobie, jak obszern ie  in terpretu je  p rak tyka  T ry b u n a łu  p ań s tw a  zakres 
tych  praw' po li ty czn y ch , ,  jeżeli uw zg lędn im y  p o n a d to ,  że  w państw ie  b i u r o ­
kratycznie  u rząd zo n em  przy  najlepszej woli zdarzać  się m uszą  n iedokładności
1 naruszen ia  ustaw, że sądow nic tw o  administracyjne  jest p rzecież  jedną  
z na jw ażnie jszych g w arancy i  konsty tucyjnych a w  Austryi b a rdzo  w ażna  jego 
część  właśnie  na leży  do T ry b u n a łu  p aństw a ,  nie zaś do  T ry b u n a łu  a d m i­
n istracyjnego — to s łuszności pow yższych  postu la tów  dow odzić  chyba  nie 
po trzeba.

') Prof. D r. S t a r z y ń s k i , ,  das Reichsgericht und die V irilsorinnern  str. 31 — 36. 
s) P rof. S t a r z y ń s k i  j. w. str. 36.
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Ale jakże da leko do urzeczyw is tn ien ia  łych p o s t u l a t ó w ! Przecież  dziś  
nie rzadko  w podaniu ,  w nies lonem  do T ry b u n a łu  pań s tw a  p rzez  adwokata ,  
w y sn u w ać  m o żn a  wniosek na  wstrzym anie  skuteczności,  lub o rzeczen ie  b e z s k u ­
teczności zaczep ionego  orzeczenia  ')> lub na orzeczenie,  czy pew ien  sp o só b  
po s tęp o w an ia  w ładzy  in absT ac to  jest p raw n y ,  czy bezpraw ny .  2) Jak  nieli­
czne  zaś są  w ypadki ,  w których ludność  odnosi  się do  T ry b u n a łu  p aństw a  
celem uzyskan ia  orzeczenia  w sp raw ach ,  do  jego  kom petency i  należących,  
d ow odz i  fakt. że. jak ze  zbioru  niniejszego wynika, w r. 1907. o dby ło  się 
w  sp o ra ch  p rzed  T ry b u n a ł  w n ies ionych  81 rozpraw  publicznych  ; z tych 
w  8 chodziło  o  orzeczenie  co do  kom petency i ,  w 33 o rozstrzygnięc ie  p re -  
tensyi, orzecznictwu T ry b u n a łu  p rzekazanych ,  a tylko w 40 o naruszenie  
p o d m io to w y c h  p raw  r olitycznych.

Z tych znów  40 tyczyło 8 p raw a  tworzenia  s tow arzyszeń ,  5 r ó w n o ­
u praw nien ia  na rodow ośc i ,  2 '  p raw a  czynnego  w yboru  do R ady p ań s tw a  
(pam ięta jm y,  że  w roku  tym  o dby ły  się pierw sze  w y b o ry  na p o d s taw ie  
nowej,  rospęfującej nam ię tności  polityczne w ten sp o só b  znacznej  a w wielu  
pu nk tach  nasuw ające j  wątpliwości  o rdynacy i  w yborcze j ,  z czego 3 do tyczy ły  
w y b o ró w  daw nych ,  k u r y a ln y c h ; 6 o rzeczeń  dotyczy ło  innych  p raw  po li­
tycznych. T ru d n o  przypuścić ,  abv  w  całej Przedlitawii tyle  tylko sp ra w  
nadaw a ło  się do  zażalenia  p rzed  T ry b u n a łem  p a ń s tw a ;  t rudno  też przypuścić ,  
a b y  w e wszystkich spraw ach ,  p rzed  T r y b u n a ł  nie wyniesionych n iechęć p o ­
n oszen ia  kosz tów  by ła  m o ty w em  rozstrzygającym . Sądzimy, że raczej p o w o  
dem  jest b rak  kultury politycznej,  objawiający  się w tym  kierunku brak iem  
w y o b ra że ń  o znaczen iu  .m o ra ln e g o  zwycięstwa*.3; W  sp raw ach  o naruszenie  
p ra w  politycznych takie teory teczne  orzecznictwo, jakie przysługuje  T ry b u n a  
łowi p aństw a ,  m o że  mieć wtórne znaczenie  dla w y p a d k u  konkre tnego  tylko 
tam, gdzie  poczucie  p ra w n e  w śró d  ludnośc i  i u w ładz  jest tak wysokie ,  a 
wyrob ien ie  polityczne tak znaczne, że sam o  teore tyczne  uznanie  postępku  
w ładz  za b e z p ra w n e  uniem ożliw i a przynajmnie j  b a rd zo  u trudzi pow tórzen ie  
takiego p ostępku  na przyszłość,  a zarazem  sp o w o d u je  w ładze do  napraw ien ia  
w  miarę m ożności  złego, w yrządzonego  tym  postępk iem  Ale p ostęp  w  tym 
k ierunku trzeba  d o p ie ro  p rzy g o to w y w ać  Ż e  g łów nym , na jw ażnie jszym  ś ro d ­
kiem, k tó ryby  m óg ł  działanie w tym  kierunku umożliwić,  jest p e ryodyczne  
o g łaszan ie  judykatury  T ry b u n a łu  państwa,  to rzecz  oczywista.

T e m  większa jest  zas ługa R adcy  d w oru  Dra. H uge lm anna ,  k tóry  jako 
sekretarz  p rezy d y a ln y  T ry b u n a łu  pań s tw a  prow adzi  w ydaw nic tw o  o d  śmierci 
H yego ,  założyciela  zbioru Z as ługę  p o m n a ż a  fakt, że kon tynuow anie  w y d a ­
wnictwa, które z na tu ry  rzeczy w y m a g a  w ydatnej  p o m o cy  rządu, a na  zysk 
ch y b a  liczyć nie m oże, napo tyka  często na  t rudnośc i  finansowe, tak, że  p o ­
konanie  ich tak grun towne,  a b y  rnódz w  ciągu dw u lat nad rob ić  zaległości 
lat sześciu, w y m ag a ło  d o p ra w d y  dużej energii i p rzywiązan ia  do  pracy, 
a także z rozum ien ia  całej doniosłości  w ydawnictwa.  N ad er  s taranne, o d p o ­
wiadające  t rad y cy o m  zbio u w ydan ie  umożliwia  korzystan ie  z niego.

Ż yczyć  tylko w ypada ,  aby  podjęc ie  w y d aw n ic tw a  napotka ło  na  jak 
najżyczliwsze przyjęcie u ogóiti  i aby  cały zb iór  rozszedł  się w  jaknaj-  
większej ilości egzem pla rzy .  Nie pow inno  go b rak n ąć  ani u władz, ani 
u a d w o k a t ó w ; winien b y ć  dźw ignią  p o s tęp u  w k ierunku wyżej w skazanym .

B) CZA SO PISM A.

32. tom  Zcitschnft f i ir  die gesam m te Strafrec/iiswissenschaft.
W y d an y  z okazyi 60 letniej rocznicy urodzin F ranc iszka  Liszta przez 

jego  przyjaciół,  ko legów  i uczniów. T o m  ten zawiera 33 o b sze rnych  rozpraw , 
nie wszystkie  jednak z nich s tanowić b ę d ą  p rzed m io t  naszej rePenzyi. Część 
bo w iem  — i to dość  znaczna  — tych p rac  ob iera  za  pu n k t  wyjścia b ądź  
obecn ie  obow iązu jącą  ustawę karną  niemiecką, b ą d ź  leż p ro jek t  nowej ustawy, 
p ra ca m i  tem l t ed y  jako nieaktualnem i dla nas,  za jm o w ać  się nie w idzim y p o ­
t rzeby :  rów nież  — zdan iem  naszem  — p o m in ąć  na leży  te ro z p ra w y ,  które 
za jm ują  się insty iucyam i specyficznie niemieckiemi.

i .  P r o f  L i l i c n t a h ! : K radzież jako  występek płynący z  chęci 
wzbogacenia. Autor stawia pytanie ,  czy do uznan ia  kogoś za złodzieja  w y ­
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sta rcza  fakt, iż człowiek ten w  rzeczyw is tości  kogoś  d ru g ieg o  w b re w  jego  
woli i wiedzy wywłaszczył* z jakchś  p rzedm io tów ,  aby ze  swej s trony  
od n o śn y  p rzedm io t  uzyskać, czy też do  czynu tego do łączyć  się jeszcze m u ­
si zamiar p rzysporzen ia  sobie  korzyści m ają tkow ych ,  dających się oszacow ać 
na p ieniądze, krótko m ó w iąc :  w zbogac ić  się z a p o m o c ą  d a n eg o  czynu kary­
godnego .  Autor  stw ierdza  na  pods taw ie  p o rów naw cze j ,  iż w ed le  ogólnego 
zapa tryw an ia  ten drugi m o m e n t  jest is to tnym  składnikiem  pojęc ia  kradzieży 
1 w  tym  kierunku p ro p o n u je  p ew ne  zm iany  w o d n o śn y ch  postanow ien iach  
pro jek tu  niemieckiego.

2. P r o f .  G.  U.  v o n  H a m e l :  Etyczne znaczenie współczesnego kie­
runku w prawie karnem. Autor rozpatru je  spo łeczne  znaczenie  kierunku re ­
p rezen to w an eg o  przez szkołę socyologiczną ,  a skoncen trow anego  — zdaniem  
jego  — w m ięd z y n a ro d o w e m  z jednoczen iu  krym inalis tycznem  i udo w ad n ia  
e tyczną  wyższość  tego  kierunku, który za  główmy cel postawił  sobie  celowość  
kary,  n ad  temi wszystkiemi teoryam i,  które rozwinęły  się na  pod łożu  odpła ty  
czyli zem sty  społecznej .  In teresującym ! w  wysokiej m ie rze  są w y w o d y  au to ra  
o dnośn ie  do  etycznej wartości sankcyl  p raw n y ch ,  które au to r  pod n o s i  do 
w ysokośc i  no rm  etycznych. C iekaw y p e n d en t  do  powyższej  p racy  stanowi 
r o z p r a w a ;

3. P r o f .  F r i t z a  v o n  C a l k e r a ,  traktu jąca  o idei udoskonalania 
w prawie karnem. Autor zajm uje  tu d yam etra ln ie  o d m ien n e  s tanow isko  niż 
poprzedn i ,  jest  bow iem  w y zn aw cą  teoryi odpłaty ,  odpła ty  jednak  — zdaniem  
je g o  — udoskona lonej  przez  w pływ  idei  rozw oju ,  p rzeszczep ione j  z dziedzi­
n y  n auk  p rzyrodniczych  na po ie  doc iekań  p ra w n o  filozoficznych. S tara  się 
w  p ierw szym  rzędzie obalić  zapa tryw anie ,  jak o b y  teoryi odp ła ty  nie było 
m o żn a  p o godz ić  z z asad am i celowości kary, co więcej stawia  twierdzenie,  
że  teo rya  odpła ty  od  pierwszej chwili  sw ego  istnienia mieściła  w  sobie  p ie r ­
wiastki celowości.  Dlatego też po łączen ia  zasadniczych  po jęć  szkoły  k lasycz ­
nej i socyologicznej nie u w aża  za  jakiś n o w y  trzeci kierunek, lecz jako  k o n ­
sek w en tn ą  kontynuacyę  pods taw o w y ch  zapa tryw ań  klasycznych.

4. P r o f  G e o r g y  M a y r  rozpatru je  w  swej rozp raw ie  p o d  n a p is em :  
Zakres i cel badań sta tystyk i kryminalnej don ios łe  znaczenie,  jakie ten dział 
statystyki s tanowi dla p ra w a  karnego.

5. P r o f .  R u d o l f  L e o n h a r d .  Granice pojęcia obrazy. Autor  w y ­
szedłszy  z rzym skiego  pojęcia  „iniuria" w  na jobszern ie jszem  znaczeniu ,  u d o ­
w ad n ia  jego n a d rzę d n o ść  w s tosunku  do  pojęcia „con tum eiia  jako wyrazu 
s łużącego  specyainie  na  oznaczen ie  o b ra zy  czc i;  następnie  zaś, p rzeszed łszy  
do  n iemieckiego „Beleidigung* stwierdza,  iż pojęc ia  te  bynajm niej  się nie p o ­
k rywają.  iNadmienić p rzy  tem  należy, że  z po jęc iem  o b ra zy  łączy  się n ie ­
rozerw aln ie  pojęcie  czci, które, jako u lega jące  us taw icznym  zm ianom  s to ­
sow nie  do  miejsca, czasu i w ars tw y  społecznej ,  w  odnies ieniu  do  kłórej  go 
się używa,  n a d e r  t rudne  jest  do  sprecyzow ania .  W o b e c  tego au tor  d o ch o d z i  
do  wniosku, iż pojęcie  o b razy  m ożn a  określić  wyłącznie  w  sp o s ó b  n a s tę p u ­
jący: jest to uzewnętrzn iony  b ra k  tego s topn ia  szacunku, jaki ustawa,  p raw o  
zwyczajow e,  lub w braku  tychże  sw o b o d n a  o cen a  sędziego o b rażo n em u  
przyznaje .

6. P r o f .  R e i n h a r d  F r a n k :  Przyczynek do nauki o podpisaniu  
cudzego nazwiska. Autor zbija o d n o śn y  przep is  p ro jek tu  n iemieckiego i s ta ­
wia  żądan ie  uwzględnienia  nas tępu jących  m o m e n tó w  w konstrukcyi  stanu 
faktycznego pow y ższeg o  przestępstwa.  1. Musi ob jektywnie  zajść fakt p o d ­
p isu  cudzem  nazwiskiem. 2. Musi u sp raw cy  zachodzić  sub jek tyw na  wola  
i św iadom ość  tego  faktu, zatem  okoliczność,  że  któś ty je  i w ys tępu je  na  z e w ­
nątrz pod  cudzem  nazwiskiem  nie uwalnia  sp ra w c y  od odpowiedzia lnośc i ,  
o ile m a  św iad o m o ść  tego stanu. 3.  W yk lu czo n em  jest zaistnienie czynn. 
jeżeli p o d p isa n e  nazwisko nie jest wstanie  wzbudzić  p rzekonan ia ,  iż pochodzi  
od  jakiejś konkretnie oznaczonej  o soby;  tu na leżą  w ypadk i  p o d p isó w  nieczy­
telnych, widocznej  p seu d o n im o w o śc i  (p o d p is ;  Dr‘. X), lub m askow anej  a n o -

ł) p . rys. orzeczenie ur. 1406 zbioru om awianego, dalej orzeczenia  ur. 309-313 i 319 z r 
1911 L. E.

p. orzeczenie a r. 1463. zbioru omawianego.
3) P r o f .  S t a r z y ń s k i  j. w .
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n im ow ośc i  (podp is :  M uller ' .  4. Oc7ywiście  n k m a  rów nież  m o w y  o zaistnie- 
niu czynu, jeśli sp raw ca  dziaia za upow ażnien iem . lub p e łnom ocn ic tw em  
p odp isan eg o .

7. P  r o f. St. v. H i p p e 1- Przyczynek do ustalenia pojęcia poczy­
talności. Zdan iem  autora  n iepoczyta lność  zachodzi  wówczas,  g d y  zakłócenie  
p rzy to m n o śc i ,  chorobliw e zaburzen ie  czynności  um ysłow ych ,  lub  też b rak  
odpow iednie j  dojrzałości um ysłowej były w y łącznym  p o w o d em  przedsięw zię ­
cia d a n eg o  czynu ka rygodnego ,  m ów iąc  innemi słowy, gdy  sp raw ca  sk u t ­
k iem tych  w a a  by ł  n iezdolnym  do rozeznania  bezpraw nośc i ,  fwzgl. ka ry g o d -  
ności) sw ego  czynu, lub też  nie by ł  w s ta n ie  woii swej zas tosow ać do  sw ego  
w  tej m ierze  przekonania .  W razie .  jeśii w zm ian k o w an e  w ad y  u m ysłow e  nie 
b y ły  w praw dz ie  rozstrzygające,  ale  wr w ysok im  stopniu  p rzyczyniły  się do  
spełnienia  p rzestępstwa,  zachodzi p oczy ta lność  zmniejszona. Jak widać au to r  
stoi na s tanowisku  ściśie p sychc iog icznem ,  zw raca  się na tom ias t  przec iw  
kierunkowi bio logicznemu, charakteryzującem u się tem, że stara  się w yszukać  
i nazw ać  p rzyczyny  (n. p szaleństwo, idyo tyzm ) tych b łęd ó w  um ysłow ych ,  
które  wykluczają  poczytalność .  W  przeciwstawieniu  do  tego kierunku m etoda  
psycholog iczna  nie t roszczy się o p rzy czy n y  danych  wad  psych icznych ,  lecz 
b a d a  sam e  w ady .

8. B ardzo  za jm ująca  jest rozp raw a  P r o f .  B.  F r e u d e n t h a l a  p o d  
n ap isem  : Wykonanie kary ja k o  stosunek prawa publicznego. N ad er  o ryginal­
nie u jm uje  au to r  ogół  p ra w  u k a ran eg o ,  o ile chodzi o w ykonan ie  wyroku;  
zdan iem  jego — ten ogół  p raw  jest ró w n y  różnicy p raw  każdego  obyw ate la  
w og ó ln o ś  i i p raw  pań s tw a  do w ykonan ia  p ra w o m o cn e g o  w yroku  Dla  tego 
też jest rzeczą  n iezm iernie  w a ln ą  — niemal n iezb ęd n ą  — a b y  stanowisko 
p ra w n e  skazanego  by ło  jak najdokiadnej  u n o rm o w a n e  w d rodze  u s ta w o d a w ­
czej. nie zaś w d rodze  przep isów  i postanow ień  admlmsti  a ry jnych .  jak to 
się dzieje do tychczas  w Prusiecl; .  Z w ażyć  bow iem  należy, że  kara  p rzew i­
dz iana  przez dzisiejsze ustawy, a kara o rzek an a  przez  d / is ie  sze wyroki,  to 
pojęcia byn  jmniej nie p o k ry w ; jąc e  się; co więcej kara  o rzeczona  w w yroku  
jest  zgoła czem ś Innem niż la sam a  Para odcierpiana in concreto.  i tak n. p. 
w yrok  op iew ający  na 6 mies.  w i ę z i e i h  w  razie wykt nania  go  mieści w so ­
b ie  p rócz  owej dolegliwości śc ieśnienia wolnośc i  cały szereg  innych d o le ­
gliwości jak uniem ożliwienie  za iobkow an ia ,  u trata  p ra w  w yborczych ,  częścio­
wy utraię upow ażn ień ,  wynika jących z ust.  o och ron ie  ta jem nicy  listowej, 
ew en tua lną  ruinę m ate rya lną  rodziny  i t. d. D la tego też n leży uznać  za  z u ­
pe łn ie  słuszne żądanie  au tora  us taw odaw czego  uregu low an ia  tych kwesty! 
w państw ach ,  które  do tychczas  na tu się nie zdobyły .

9. P r o f .  A l e k s a n d e r  v F e r n e c k i ;  Wina w prawie i  moralności 
Jest  to jedna  z najc iekawszych rozpraw  tego tomu, traktujących o winie, k tó ­
rych jest kilka, a za jm ującą  tak jest nie tyle ze względu  na ob iór  tematu, 
ile ze w zględu  na  jego ujęcie.  Autor  b ow iem ,  skra jny  rieterminis ta  i zw olen ­
nik teoryi przedstawienia ,  z tego  s tanowiska  zwalcza  oczewiście  zdan ie ,  jako 
b y  człowiek b y ł  n ieodpow iedzia lny  sądow o-ka rn ie  za  swój błąd, lub b e z ­
myślność,  przyczem  stwderdza, że  sposób ,  w jaki do tychczas  trak tow ało  się 
p rzestępstwa,  zupełnie  nie m a z m oralnośc ią  nic w spólnego .  Szczególnie kon 
s trukcya  przes tęps tw  opar tych  na  t. zw. winie nieum yślnej  i rola, jaką  z a j ­
m uje  w nich kwestyą zaistnienia skutku, jest zd.  au to ra  na jlepszym  d o w o d e m  n a  
to, że wina w znaczeniu p raw n em  jest czem ś w ręcz  o d m ien n em  od w iny 
w pojęciu m ora  ności,  która do  s k u t k u  danej czynności nie p rzyw iązu je  
najmniejszej wagi.

10. P r o f .  E r n e s t  H a f t  e r :  N ieprawdziwe świadectwo lekarskie. P rze ­
szedłszy  rozwój his toryczny tego  przestępstwa 1 o p isaw szy  w zras ta jące  z n a ­
czenie istytucyi św iadectwa lekatskiego, usiłuje au tor  ustalić  s tan  faktyczny 
czynu. Zdan iem  jego  składają  się nań  n as lępu jące  m om eniy .  1. s p r a w c a  
m usi  być  lekarzem, lub w eterynarzem . 2. ś w i a d e c t w o  musi zawierać  
p ośw iadczen ie  takich faktów, lub okoliczności,  k tórych stwierdzenie  leży 
w zakresie św iadectw a  !e,<ars:iego: 3. C e l e m  jego  musi być  w p ro w ad z e ­
nie w  błąd  w ładzy, lub też inny ce! w ys tępny ,  4. d o k o n a  n i  e czynu kary ­
g o d n e g o  nas tępu je  z chwilą wystawien ia  t. j. puszczen ia  w ruch św iadectwa.

11. P r o f .  G.  R a d b r u c h  Psychologia więzienia. Artykuł niniejszy 
przedstawia  n am  wszystkie  s iany psycho log iczne  n ieom al naw et  p sy ch o p a ­



tyczne  jednostk i  skazanej  na  więzienie. T y tu ł  jed n ak  do  p ew nego  stopnia  nie- 
o d p o w ia d a  treści rozpraw y,  która w łaściw ie  za jm uje  się nie więzieniem 
w  ogólnośc i,  lecz specyaln ie  więzieniem celkow em . Z auw ażyć  nad to  m usimy, 
że w y w o d y  autora ,  nadzw yczaj  in te resujące  i to nie tyiko dia p rawnika,  t r a ­
cą do p ew nego  s topn ia  na  swej sile p rzekonyw ujące j  skutkiem faktu, iż autor 
na  p ;  parcie  ich p rzy tacza  w p rzew ażnej  m ie rze  dośw iadczen ia  takich ludzi 
jak C asanova,  Schubart ,  Silvio Pellico, Dostojewski,  Verlaine, W ilde  i t. d. 
Nie da  się zaprzeczyć, że ludzi ci na jodpow iedniejs i  są  do  m alow an ia  ro z ­
maitych stanów  p sy c h e  ludzkiej,  z d rugiej  jednak  strony  z dek larow ana  h y -  
p e rw raż i iw ość  tych  jednos tek  nie pozw ala ,  n ogóiniać  — szczególnie  pod  
w zględem  in tenzyw nośc i  — ich uczuć i w rażeń .  N a tom ias t  b ez  zastrzeżeń 
m usim y  zgodzić  się na  zdan ie  autora ,  że  uspo łeczn ien ia  jednostk i antisocyalnej 
co bez  w ątp ien ia  jest celem kary, nie m o żn a  p rzep row adz ić  z a p o m o c ą  o d ­
cięcia jej od  spo łeczeńs tw a  w więzieniu celkowem,, dlatego więc w p ro w a ­
dzenie  więzień w spó lnych  uznać  na leży  za  p o w szech n y  postu lat  k rym ina lno-  
poiityczny.

12. D r .  L i n d e n a u ; O zwalczaniu w drodze karnej nierządu, 
uprawianego w sposób zarobkowy (prostytucyt). Autor o m aw ia  szczegółow o 
trzy  g łów ne  sys tem y, odno szące  się do  tej kw es ty i :  1. sy s t .m  moralistyczny, 
d ą żący  za wszelką  cenę  i wszelkimi sp o so b am i  do  wytęp ien ia  prosty tucyi;
2. sys tem  t. zw. aboiit ionistyczny, k tórego w y zn aw cy  żądają  zniesienia 
wszystkich kar i jak ie jkolwiek kontroli  ze s trony  władz nad  osobam i,  tru-  
dn iącem i się p ros ty iucyą ,  a to na  zasadzie,  że tego  rodzaju  kontro la  jest 
z uznan iem  ze s trony  państw a  iego stanu n iem o ra ln eg o ,  tudzież,  że p r o ­
stytutka — p o d o b n ie  jak k ażdy  człowiek — m a  p raw o  rozpo rząd zan ia  sw em  
ciałem, zajęcie jej m oże  b y ć  n iem ora lne ,  lecz ule k a ry g o d n e ;  3. sys tem  
— że użyję tego  w yrażen ia  — p rzep isów  n o rm aty w n y ch ,  (regulaminowy) p o ­
lega jący na tem, że  się p ros ty tucyę  u z n a n ą  za  zło nie do  usunięcia,  stara  
ogran iczyć  i u n o rm o w a ć  o d pow iedn im i p rzep isam i w celu publicznej m o ra l ­
ności i zdrowotności .  Autor stoi na  s tanowisku osta tn iem  i popiera  je  Iicznemi 
da tam i s ta tys tycznem u

13. D r .  A. L c p p t n a n n  o m aw ia  rozm aite  w ypadk i  pozbawienia 
życia na wyraźne i poważne żądanie ofiary, przy czem  w ystępu je  p rzeciw 
zdaniu  Liszta, iż przy  usta laniu s tanu faktycznego tego czynu  żądać  należy, 
b y  jednos tka  życząca  sob ie  b y ć  uśm ierconą  by ła  o so b ą  p oczy ta lną  i dorosłą.  
S twierdza bow iem , że  w y p ad k i  w których żąda jący  śmierci jest  zupełnie  
no rm a ln y  na leżą  w p ro s t  do  b iałych kruków. Z reguły  zaś o so b y  takie odzna  
czają  się rozmaitemi w a d am i  u m y sło w em i,  niezaw sze  zresztą  dostrzegalnem l 
d la  laika. O  ile chodzi o w y m ó g  dojrzałości,  to au tor  udow adnia ,  p rzyk ła ­
dami,  że n iejednokro tn ie  dzieci naw et uzyskają  taką  p rzew agę  i wpływ p sy ­
chiczny na  o so b y  starsze, iż te ostatnie ś lepo  spełn ia ją  rozkazy p ierw szych.

14. Rozprawa P r o f .  E B e l i n g a  napisana n r  tle życia »Burschen- 
schaftów* i , ,C orpsów  akadem ików  niemieckich1 zajmuje się mało aktualną u 
nas kwestyą mensury. Autor wyraża żądanie zniesienia przepisu projektu kar­
nego  zakazującego mensur. których ustanie jest — zdaniem jeg o  —  na  razie 
w yk lu czo n e ;  utrzymanie bowiem  odnośnego przepisu w m ocy doprowadziłoby 
do demoralizującego lekceważenia ustawy przez społeczeństwo.
Przegląd prawa i administracyi (kwiecień) zeszyt 4. zawiera  w dziale  roz­
p ra w  trzy referaty, zg łoszone  na  V. Zjazd  p raco w n ik ó w  i ekonom istów

polskich.
1. P r o f .  W a c ł a w  S u c h o w i a k : Kartele a rozwój fabrycznego  

przemysłu maszynowego w Austro- Węgrzech i  w Galicyi. N iezaw o d n em  
kry teryum  dla oceny  ek o n om icznego  rozw oju  p ań s tw  w  ostatnich d z ies ią t ­
kach h t ,  jest p rzeg ląd  ich udzia iu  w  świa towej p ro d u k cy i  żelaza.  Rozwój 
p rodukcy i  żelaza  w A u s tro -  W ęgrzech ,  p rzedstaw ia  się n iekorzystnie  w  p o ­
rów nan iu  z p ro d u k cy ą  innych pańs tw  (Niemcy, Rosya).  P o w o d em  zaś tego 
jest. że Aus tro -  W ęg ry  nie są dosta tecznie  w y p o saż o n e  w węgiel,  dalej m ały  
rozwój p rzem ysłu  p rzerab ia jącego  żelazo, a tym  jest g łównie  p rzem ysł  
fab ryczny  m aszynow y. P rzyczyną  tego s łabego  rozwoju  p rzem ysłu  m a szy n o ­
w eg o  są pr.  edewszystk iem  wysokie  ceny su row ca  i pó łfab ryka tów  ż e laz ­
nych,  w yw ołanych  ustanowien iem  w ysok ich  ceł och ronnych  i z rzeszeniem
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s i?  w y tw ó rcó w  tychże  w g ru p y  karte lowe, fo ry to w an e  przez  rząd. F o ry to -  
w an ie  hutnicFwa" kosztem  p rzem y słu  fab rycznego  należy uw ażać  za  b łąd 
e k onom iczny .  U trudnia  b o w iem  b y t  wielkiej liczbie mieszkańców’, nie d o p u ­
szczając  do silnego rozwoju  p rzem y sło w eg o ,  hutn ic two b o w ie m  zap o trzeb o -  
wuje  o wiele mniej robo tn ików , niż p rzem y sł  m aszynow y ,  d a je  i m ożność  
konkurency i  przy  dos taw ach  zagran icznych .

P rz y  ustanaw ianiu  cen fabrycznych  w ch o d zą  w rach u b ę  d w a  c z y n n ik i :
1 cena  m aterya tu  :
2. cena robocizny.
O tóż  w Austro  - W ęg rzech  w ysoka  cena m ate rya tu  w stosunku do 

końcowej ceny fabrykatu,  p ozw ala  tylko w malej m ierze  na  obniżenie  
ceny ostatecznej w y tw orów , w  przeciw ieństwie  do  z a g r a n ic y ; m ałe  więc  są 
widoki konkurencyi ,  a z tem  łączy  się zastój w p rzem yśle  fabrycznym. 
Objaw-em tego zastoju, w ogólnośc i  zaś m ałego  rozw oju  tego  p rzem ysłu  jest 
dążność  do z rzeszen ia  się w kartele. S łabo bow iem  rozwija jące  się fabryki 
szukają  oparc ia  w związkach karte low ych,  p rzek łada jąc  uwolnienie  się od  
walki konkurency jnej  n ad  m ożność  w ybic ia  się o w łasnych  siłach p o n a d  
średn ią  m iarę .  Najgorzej na  tem  w y c h o d zą  konsum enci ,  k tórzy  m uszą  płacić 
ceny  w y ś ru b o w a n e  przez  kartele, a  w  p ierw szym  rzędzie  rząd,  jako" jeden  
z g łów nych  k o n su m e n tó w  w  tym  dziale.

Jeśli chodzi specyaln ie  o p rzem ysł  m aszy n o w y  galicyjski, to stosunki 
tu są  jeszcze gorsze. T u  b o w iem  odg ry w a ją  w ybitną  rolę sp e c y a ln e  czynniki 
jako to :  odległość  p ro d u c en tó w  fab rycznych  od  środow isk  w'ytw’órczości su ­
row ca  i półfabrykatów',  nieufność do  wytwórczości  kra jowej,  dalej w yzysk i­
w an ie  k redy tu  przez  o d b io rców  u dosta rcza jących  fabryk, nie ro zp o rząd za ją ­
cych wielkim kapitałem. Skutkiem tych ogó lnych  i specya lnych  przyczyn  
p rzem ysł  m aszy n o w y  w Galicyi jest w  s tadyum  począ tkow ani,  a d o w o d e m  
ego  m ała  l iczba fabryk, robotn ików  tam że  zajętych, brak  koniecznej specy-  
taiizacyi. Nic dz iw nego ,  że gal.  fabryki  m aszyn  p rzys tąp i ły  do  pow sta łego  
w  W iedniu  wielkiego kartelu fabryk  m aszyn,  jako  o so b n y  „Zw iązek  gal.  fabr. 
m a s z y n 11 chcąc un iknąć  niebezpiecznej  walki konkurencyjnej .  W kró tce  je ­
d nak  okazało  się, że  w idoczne  straty  s tanow czo  p rzew yższa ją  te m in im alne  
korzyści,  jakie z przystąpienia  do  kartelu miały b y ć  osiągnięte,  d la tego  też 
prawdę wszystkie fabryki galiayjskie  z karte lu  się wycofały  ; n ieb aw em  zaś 
{1911 r.) caiy kartel przesta ł  istnieć.

By p rzysp ieszyć  rozwój p rzem y słu  m aszy n o w eg o  w  Galicyi na leży  d ą ­
żyć do u tw orzen ia  polskiej huty  w  kraju, k tóraby  m og ła  w y trzym ać  k onku-  
rencyę  kartelu żelaznego, należy dążyć  do usunięcia  nieufności do  w y tw ó r ­
czości  k ra jowej i w y m a g an ia  zby t  da leko idących  ofiar k red y to w y ch  ze 
st rony  konsumentów'.

2. D r .  St .  B i e ń k o w s k i :  Wpływy psychiczne na charakter pracy ro­
botnika.

Autor rozpatru je  s tosunek  m iędzy  w yda jnośc ią  i ow ocnośc ią  p racy  r o ­
bo tn ika  a usposobien iem , nastro jem  jego, w ogó le  w p ły w am i psychicznymi- 
N a  podstaw ie  b a d a ń  w jednej z najw iększych fabryk n iemieckich  au tor  d o ­
chodzi  do  n as tępu jących  wniosków.

P rzedew szys tk iem  rzuca  się w  oczy p rzy  bad an iu  statystyki różnica, 
m iędzy  robotn ikam i poch o d zen ia  miejskiego a wieśniakami.  P odczas ,  g d y  cl 
osta tn i  z as to so w u ją  się do  każdej p racy ,  to u robotników' miejskich w y s tę ­
p u je  silna n iechęć  d o  wszelkiej robo ty ,  w ykonyw ane j  w w aru n k ach  uc iążl i­
wych. Dalej robo tn ik  mieszczanin  skłania  się do roboty ,  w y m agające j  o b o k  
fizycznej p ra cy  w spółudz ia łu  inteilektu.

Z ależność  produk tyw nośc i  p ra cy  o d  wieku p rzeds taw ia  autor graficznie 
na  d iagram ach .  P ro d u k ty w n o ść  zwiększa się szybko  od  22-go  roku  życia  do  
3 8 - 4 2 ,  poczem  znow u szybko o p a d a  Z datność  do  p ra cy  zanika tem  s z y b ­
ciej z p o s tęp em  iat, im większej w y m a g a  d a n a  ro b o ta  zręczności,  biegłości,  
także  daru o ryen tow ania  się, bystrośc i  um ysłu  1 zmysłów*. Im więcej nam ysłu  
i inteligencyl d a n a  p ra ca  od  robotnika  w ym aga ,  tem  większe osiąga z lalami 
zarobki,  tem  dłużej zatrzym uje  sw ą  p roduk tyw ność .

W y d a tn o ść  p ra  ty wzras ta  w tygodniu od pon iedz ia łku  do p ią tku  s ta le  
w  sobotę  o p a d a :  w id-icm em  z togo w p ły w  w p ra co w an ia  się robo tn ika ,  które
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dochodzi swego m axim um  i o p a d a  z pow odu p rzem ęczen ia  p racujących. To- 
sam o  da się obserwow ać w ciągu poszczególnych dni, przed porą  i przerwą, 
obiadową i po niej.

Statystyka wypadków w ykazuje  p rzy ros t  wypadków od poniedz ia łku  do 
środy (zamknięcie rachunków  akordowych) w dalszych dniach liczba wypadków 
dorów nuje  liczbie poniedziałkowej.  Koniec pracy akordow ej  wyprow adza  robo­
tnika widocznie ze zwykłego na tura lnego  spokoju  i ostrożnośc i;  dalej widocz- 
nem jest, że s ta łe  znużen ie  robytnika  nie w -hodzi w rach u b ę ,  czyli, że na 
usunięcie utrudzenia  wystarcza  nocny wypoczynek.

U kobiet widzimy przec iw ieństwo: tu p rzy  z a m k n i ę siu rach u n k ó w  a k o r ­
dowych  statystyka podaje  m in im um  wypadków, co się t łu m aczy  tem, że k o ­
biety w ch w i la ch  pracu ją  ze zdw ojoną  u w a g ą  i ostrożnością podczas gdy 
w soboty  i pon iedz ia łk i  ltość wypadków się zwiększa. W chodzi  tu w grę ustrój 
ne rw ow y kobiet :  u k ład a n ie  p lanów  na dyień wypoczynku, względnie w spo­
m nienia,  o roz ryw kach  dnia  ub ieg łego  odryw ają  uwagę kobiet od w ykonyw ane  
pracy. i

3. E d ,  Mi l e w s k i :  K oopcratyzm a kwestya robtnicza (pocz.).
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